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PAPIEŻ PAWEŁ VI 
UDAJE SIĘ DO GENEWY
Papież Paweł VI oczekiwany 

jest w pierwszej połowie czerw
ca z wizytą w Światowej Radzie 
Kościołów w Genewie. Według 
opublikowanego w dn. 16 kw ie
tnia oświadczenia, papież wyra
ził życzenie złożenia, przy okazji 
udziału w  uroczystościach 50-le- 
cia Międzynarodowej Organizacji 
Pracy, wizyty w  siedzibie Św ia
towej Rady Kościołów. Tego sa
mego dnia sekretarz generalny 
ŚR K , dr Eugene Carson Blake, 
wystosował do papieża w im ie
niu władz zwierzchnich Rady 
„braterskie zaproszenie”. Wyra
ził on najwyższe uznanie dla je 
go zamiaru odwiedzenia w czer
wcu siedziby SR K  rw Genewie. 
„Taka wizyta — czytamy w te
legram ie — podkreśli niechybnie 
rosnącą wspólnotę chrześcijan”.

Sekretarz generalny dr B lake 
już w sityczniu br. przeprowadził 
w W atykanie rozmowę z papie
żem Pawłem V I na temat moż
liwości i problemów rosnącej 
współpracy pomiędzy SR K  a K o
ściołem rzym skokatolickim , co 
znalazło swój wyraz w zapowie
dzianej wizycie papieża.

DR BLAKE O  NOMINACJI 
BPA WILLEBRANDSA

Sekretarz generalny ŚRK, dr 
Eugene Carson Blake, powitał 
mianowanie na przewodniczące
go Sekretariatu do Spraw  Jed 
ności Chrześcijan biskupa J .  G. 
M. W illebrandsa jako  „zachęty 
dla ruchu ekumenicznego”. 59-le- 
tni Holender zastał następcą k ar
dynała Bea, który kierow ał S e 
kretariatem  od chw ili utworze
nia go przez papieża Jan a  X X III  
przed dziewięciu laty, aż do 
śmierci w  listopadzie ub. roku.

Dr B lake stwierdził w  opubli
kowanym w dn. 14 kw ietnia w 
Genewie oświadczeniu, że powo
łanie biskupa Willebrandsa 
świadczy o tym, iż papież P a 
weł VI ..zarówno ceni ja k  i ak
ceptuje” pracę Sekretariatu do 
Spraw Jedności. W oświadczeniu 
czytamy dalej dosłownie: „Głę- 
boikie osobiste zaangażowanie b i
skupa W illebrandsa w ruch eku
meniczny i jego dokładna znajo
mość innych Kościołów pomogą 
nam bardzo w  zadaniach jakie 
przed nam i teraz stoją. Ufamy, 
że praca Sekretariatu będzie da
le j prowadzona w tym duchu, w 
jakim  prowadził ją  Kardynał 
Bea. Szczególną radością napeł-

„M ajow e słońce”  ~  mai. 
Józef M ehoffer <188*— UtC) 
fot. Muzeum Napadowe s  
W arszawie

nia nas fakt. że na przewodni
czącego wybrano człowieka, któ
ry tak bliski jest Światowej R a 
dzie Kościołów"'.

Z wielkim  uznaniem powitał 
też dr B lake mianowanie nowym 
sekretarzem Sekretariatu do 
Spraw Jedności o. J .  Hamera. 
„Należy on do najstarszych przy
jaciół SR K  i cieszymy się na 
współpracę z  mim w  zakresie je 
go nowych obowiązków”.

O  WKŁAD KOŚCIOŁÓW 
CHRZEŚCIJAŃSKICH 
NA RZECZ POKOJU

Problem  wkładu Kościołów 
chrześcijańskich na  rzecz pokoju 
będzie głównym punktem posie
dzenia, jak ie  za aprobatą czoło
wych przedstawicieli Komitetu 
dla Spraw  Społeczeństwa, Roz
woju i Pokoju odbędzie się W 
Szw ajcarii w  kwietniu 1970 ro
ku. Uchwałę tę podjęto ostatnio 
podczas K onferencji w Genewie, 
w której uczestniczyli delegaci z 
ram ienia Światowej Rady Koś
ciołów i  Kościoła rzymskokatolic
kiego. Organizatorzy przyszłego 
posiedzenia pragną na nie za
prosić 40 wybitnych ekspertów. 
Kom itet dla Spraw  Społeczeń
stwa, Rozwoju i  Pokoju, w  któ
rym współpracują przedstawicie
le  Światowej Rady Kościołów i 
Kościoła rzymskokatolickiego, 
istnieje dopiero niecałe dwa la 
ta, lecz może ju ż wykazać się 
wieloma konkretnym i osiągnię
ciami. . I

KONFERENCJA KOŚCIOŁÓW 
EUROPEJSKICH 
W HISZPANII

W dniach od 29 kw ietnia do 
2 m aja br. odbyło się w El Esco
rial k . Madrytu wspólne posie
dzenie Prezydium i Komitetu Do
radczego K onferencji Kościołów 
Europejskich pod przewodnic
twem dra Egberta Emmena (Ho
landia). Była to  pierwsza między
narodowa konferencja ekumeni
czna n a  gruncie hiszpańskim.

Je s z c z e  przed jego rozpoczę
ciem prasa hiszpańska poświęci
ła dużo uwagi temu posiedzeniu. 
Wśród delegatów znaleźli się ró
wnież przedstawiciele Związku 
Radzieckiego, Czechosłowacji, Ru
munii i Węgier, którzy po raz 
pierwszy m ieli sposobność zet
knięcia się bezpośrednio z m n ie j
szością protestancką w Hiszpanii.

W ram ach K onferencji przewi
dziano również spotkanie z czo
łowymi przedstawicielami Koś
cioła rzymskokatolickiego w  Hi
szpanii.

O sytuacji Kościoła rzymsko
katolickiego w Europie poinfor
mowali ks Jean  Francois Arrighi 
z Watykańskiego Sekretariatu dla 
Spraw Jedności Chrześcijan i ks. 
bp Etchegaray, sekretarz gene
ralny Europejskiej K onferencji 
Biskupów. Uczestnicy Konferen
c ji  Kościołów Europejskich zaję
li się również sprawą stosunku 
do organizacji ekumenicznych i 
konsekwencjami IV Zgromadze
nia Ogólnego Światowej Rady 
Kościołów dla Kościołów euro
pejskich.

WIZYTA PASTORA NIESELA 
NA WĘGRZECH

Na zaproszenie Kościoła ewan
gelicko-reformowanego na Wę
grzech przybył z wizytą o fic ja l
ną , do Budapesztu prezydent 
Światowego Aliansu Kościołów 
Reformowanych ks. prof. dr W il
helm .Niesel. Podczas pobytu na 
Węgrzech wygłosił dwa referaty 
na tem at Kościoła rzymskokato
lickiego po II Soborze W atykań
skim oraz o znaczeniu Kościołów 
reformowanych w obecnym ru
chu ekumenicznym.

Ks. Niesel przeprowadził roz
mowę z kierownictw em  Kościo
ła  reformowanego oraz wizyto
wał w iele parafii.

PATRIARCHA ATENAGORAS 
ZAPROSZONY DO BUŁGRII

Od 14 (lutego br. cała Bułgaria 
obchodzi uroczyście jubileusz 
1100 lecia śmierci św. Cyryla, 
apostoła Słowiańszczyzny. Uro
czystości 'końcowe odbędą się w 
dniach od 11 do 12 m aja  w So 
fii. Prawosławny patriarcha B u ł
garii — Cyryl, zaprosił na te  
uroczystości patriarchę Konstan
tynopola — Atenagorasa.

FUNDUSZ 
„POPULORUM 
PROGRESSIO"

W drugą rocznicę wydania en
cykliki „Populorum Progressio”, 
przypadającą £6 m arca br.. P a 
pież Paw eł V I powiadomił w 
przemówieniu, że z jego in ic ja 
tywy został utworzony specjalny 
fundusz pomocy ma jrzecz rozwo
ju  Ameryki Łacińskiej, Fundus*. 
przeznaczony będzie na  realiza
c ję  programu -rozwoju i pomocy 
technicznej w  dziedzinie reform y 
rolnej oraz na realizację szere
gu innych projektów  dotyczących 
rozwoju społecznego, podniesie
nie standardu życiowego 4udnoś- 
c i iz 22 krajów  będących człon
kami Międzyamerykańskiego 
Banku Rozwoju.

WZMOŻONA WSPÓŁPRACA 
LUTERAN 

1 REFORMOWANYCH
Za wzmożoną Współpracą m ię

dzy św iatow ą Federacją L ute- 
rańską i Światowym Aliansem 
Kościołów Reformowanych wy
powiedziało się 30 oficjalnych 
przedstawicieli Kościołów lute- 
rańskich i reformowanych z 13 
państw europejskich, którzy w  
dniach od 8—12 kw ietnia br. roz
ważali w Lenenburg k. Bazylei 
następujący tem at:

„Podział kościelny a społecz
ność kościelna”.

Końcowy kom unikat obrad po
wiada, że przeprowadzane roz
mowy wykazały jednoznacznie, 
iż zasadnicze rozbieżności między 
Kościołem luterańskim i refor
mowanym straciły  na znaczeniu 
i że nadszedł właściwy czas na 
utorowanie drosi do ściślejszej

społeczności. Rozmowy te będą 
kontynuowane wiosną przyszłego 
roku.

CHRZEŚCIJANIE 
HOLENDERSCY WOBEC 

PROBLEMU INTERKOMUNII

W  U trechcie powołano niedaw
no społeczność chrześcijańską 
złożoną z siedmiu protestanckich 
i  rzymskokatolickich zborów stu
denckich. Przedstaw iciele te j 
społeczności zwrócili się w  liście 
otwartym do Rady Kościołów w 
Holandii z żądaniem rozpoczęcia 
natychmiastowych rozmów' w 
sprawie interkomunii i interce- 
lebry. Studenci Utrechtu proszą 
Radę Kościołów, aby ta  uwzględ
niła fakt, że pewne środowiska 
złożone z wyznawców różnych 
wyznań dojrzały już do pełnej 
jedności, wym agającej nowych 
form liturgicznych. Rada ma 
stworzyć warunki do „przeżywa
nia tego, co organicznie dojrzało, 
ale organizacyjnie nie zostało 
jeszcze umożliwione'’.

KOŚCIÓŁ 
ZIELONOŚWIĄTKOWY 

W BRAZYLII
Kościół zielonoświątkowy w 

Brazylii, będący drugim najw ięk
szym Kościołem protestanckim w 
Ameryce Łacińskiej, pragnie wy
stąpić z propozycją przyjęcia go 
w poczet członków Św iatow ej 
Rady Kościołów. Poinformował o 
tym Manoel de Mello, założyciel 
Kościoła zielonoświątkowego w 
Brazylii, który Uczy dzisiaj m i
lion członków.

Przynależność do Światowej 
Rady Kościołów umożliwi — zda
niem de Mello — lepsze rowvi- 
nięcie działalności społecznej.

POSELSTWO 
ZIELONOŚWIĄTKOWE 
PREZYDENTÓW SRK

Z okazji święta Zesłania Du
cha Św. prezydenci Światowej 
Rady Kościołów wystosowali do 
wszystkich Kościołów członkow
skich Rady poselstwo zatytuło
w ane: „Bóg dokonuje odnowy”. 
W poselstwie tym czatamy m.in., 
że „Duch św.... obdarzył nas no
wym zrozumieniem swoich da
rów dla Kościoła: w  nowym 
świetle ujrzeliśm y plan Chry
stusa, który przy pomocy Ducha 
św. pragnie doprowadzić do ży
w ej jedności ludzi wszystkich 
czasów, ras, m iejscowości i k las”.

Autorzy poselstwa powiadają 
dalej, że chrześcijanie muszą u- 
czestniczyć w walce milionów 
ludzi o sprawiedliwość społeczną 
i rozwój świata. Muszą starać 
się o to, aby wszyscy ludzie mo
gli w sprawiedliwy sposób ko
rzystać z dóbr tego świata.

Poselstwo zielonoświątkowe 
podpisali: patriarcha Serbii G er
man, bp H. L il je  (NRF), ks. D. 
T. Niles (Cejlon), ks. E. A. Pay- 
ne (Anglia). ks. J .  C. Sm ith 
(USA), W. A. Visser’t Hooft 
(Szw ajcaria) i bp A. H. Zulu 
(Płd. Afryka). K . K.
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dawanie Świadectwa o Chrystusie

EWANGELIA

wedlup św  Jan a (15, 26-27; 16, 1-4)

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom swoim: Gdy przyjdzie Pocieszyciel, 
którego ja wam pośle od Ojca Ducha prawdy, który od Ojca pochodzi, 
on o mnie świadectwo dawać będzie i w y świadectwo dawać będziecie, 
bo ze m ną od początku jesteście. To wam powiedziałem, abyście się nie 
zrażali. W yłączą was z synagog, a zbliża się godzina, że każdy, ktc was 
zabijać będzie, uczyni to m niem ając, że Bogu wyświadcza przysługę. A  to 
wam uczynią, bo nie znają Ojca ani mnie. Ale to wam powiedziałem, 
abyście gdy nadejdzie ich godzina, wspomnieli na to, żem ja wam po
wiedział.

m ezus C hrystus, ż eg n a ją c  s ię  ze sw ym i

J  p rzy jac ió łm i tuż p rzed  w stąp ien iem  
d o  n ieba , w yraz ił o sta tn ie  życzen ie

J  n astęp u jąco : „A le gdy Duch Ś w ięty  
zstąpi na w as, o trzy m acie  J e g o  m o c  

i b ęd z iec ie  m o im i św iad kam i w  Je ru z a le m  
i w  c a łe j  J u d e i  i w  S am arii, i aż  po  k ra ń ce  
ziem i” (Dz. Ap. 1, 8). C hodz iło  tu zap ew n e
0 św iad ectw o  zw an e n iek ied y  p roz e lity z 
m em , czasem  a k c ją  m isy jn ą  lub a p o s to l
stw em , k tó reg o  c e le m  je s t  op ow iad an ie  o 
Je z u s ie  C h ry stu s ie , zw łaszcza  zaś o J e g o  
tr iu m fa ln ym  zm artw ychw stan iu . T a k ie  św ia 
d ec tw o  m ia l na m y ś li Ap. Picnr, gdy  zw o ła ł 
p rzy jac ió ł C hrystu sa  (o k o ło  120 osób) i  d o 
radził w y bór dw u n astego  ap osto ła  w  m ie j 
sce  Ju d asza . P ow ied z ia ł w ów czas : „T rzeba  
■więc, aby  jed en  z tych , k tó rzy  tow arzyszy li 
nam  przez ca ły  czas, k ie d y  Pan Jez u s  p rz e 
by w ał z nam i, p ocząw szy  od  chrztu  Ja n a  aż 
d o  dnia, w k tó ry m  zosta ł w z ięty  d o  n ie b a
— zosta ł razem  z nam i św ia d k iem  J e g o  
zm artw ychw stan ia”. (Dz. Ap, 1. 21 n.). T a 
k ie  też św iad ectw o  m ia ł n a m y śli C hrystus, 
gd y  podczas O statn iej W ieczerzy  z a p o w ia 
d a ł: „G dy przy jdz ie  P oc ie szy c ie l, k tó r eg o  ja  
w am  p oś lę  od O jca, Duch P raw dy , k tó ry  od  
O jca pochodzi, On o m nie św iad ectw o  d a 
w ać będ z ie  i w y św iad ectw o  d aw ać  b ęd z ie 
c ie . bo  ze m n a od  p o cz ą tk u  je s te ś c ie ” (Jan  
15. 26).

C zy A posto łow ie to zadan ie  w y kon a li?  Czy 
poszli „do w szy stk ich  n arod ów ” i o p o w ia 
d a li o C hrystu sie ja k o  n aoczn i św ia d k o w ie  
życia , c iu lów  i n au ki Jeg o?  O dpow iedzi 
u dzie la  ew an g elista  M arek : „Oni zaś poszli
1 g łosili E w an g elię  w szęd z ie  a Pan w sp ó ł
dz ia ła ł z n im i i p o tw ierd za ł n au kę ich  cu 
dam i, k tó r e  j e j  tow arzyszyły" (M ar. 16, 20). 
O dpow iedzi u d z ie la ją  też  D zieje A p osto lsk ie  
i L is ty  A posto łów . Po raz p ierw szy  w o b ec  
św iata  zaśw iadczy li już w  dn iu  z es łan ia  Du
cha  Ś w ięteg o  a z rob ili to tak  s k u tecz n ie . ż e  
s łu chacze z m ie jsca , „ p rz e jęc i do g łęb i s e r 
ca p oczęli w ołać do  n ich : „Cóż m am y  cz y 
nić, bracia?" T a k  pow sta ła  pierw sza p a ra fia  
licząca  „ oko ło  trzech  ty s ięcy  dusz” (Dz. Ap. 
2, 37—41).

Nte w szystk im  jed n a k  p o w ierz y ł C hrystus  
m an dat a p o s to lsk ieg o  św iod ectw a  o Sw oim , 
życiu  i zm artw ychw stan iu . Urząd p r z e k a z y 
w an ia  C hrystu sow ego d epozytu  p os iad a  w ą 
sk ie  jen o  grono A p osto łów  i  ich n astępców  
tw orzących  k o śc ie ln ą  h ie ra rch ię . A co' z  
g łów n ym  trzon em  Lu du  B ożego , co z w ier
nym i nie p o s ia d a ją cy m i u rzędu  n au czy cie l
sk ieg o  i św ięceń  du chow n ych?  W szak oni 
stan ow ią  p rzy tła cza ją cą  w ięk sz o ść  K ośc io ła  
Je z u sa  C hrystusa. Czy ich  ro la  p o leg a  w y 
łączn ie na słu ch an iu  kazań , r ecy tow an iu  
m odlim y i sk ład an iu  o fia r  d la  d u ch o w ień 

stw a? Czy w iern i św ieccy  (la icy ) nie m a ją  
udziału  w  w ie lk ie j ,  og rom n ie w ażn ej d la  
by tu  ch rz eśc ijań stw a  a k c j i  św iadczen ia  o 
C hrystusie?

Na te p y tan ia  d a ło  zd ecy d ow an ą  o d p o 
w iedź  ch rz eśc ijań stw o  sp rz ed  dz iew iętn astu  
w ieków . Z ap isa ł ją  •pogański h is to ry k , P li
n iusz M łodszy, gdy ok . 112 r. d on iós ł c e s a 
rzow i T ro jan ow i (też  pogan in ow i), ż e  c h rz e 
śc ijan ie  „w iążą s ię  p rzysięgą , iż w ystrzegać  
s ię  b ęd ą  w sz e lk ieg o  w y stęp ku , ztołaszcza  
k ra d z ież y , rabu n ku  i cu dzołóstw a, łam an ia  
d an eg o  s łow a i p rzyw łaszczan ia  s o b ie  rzeczy  
p ow ierzon y ch ”.

Na te  p y tan ia  od p ow ied ź  d a ł Ap. J a k u b ,  
gdy p is a ł: „ Je ś li  k to  s łu ch a  s łow a , a  n ie  
w y p ełn ia  go, p od obn y  będ z ie  d o  c z ło w iek a  
p rzy p a tru ją ceg o  s ię  n atu raln em u  sw em u  
ob liczu  -w zw ierc iad le , gdyż p rzy p atrzy ł się  
sob ie  i odszed ł, a n ieb a w em  zap o m n ia ł, ja 
k im  by ł”. — A d a le j pou cza : „A je ś li  k to  
m n iem a, z e  je s t  pobożn y , nie p ow śc iąg a jąc  
ję z y k a  sw ego, lecz  zw odząc se rc e  sw o je , tego  
p obożn ość  p różn a je s t . C zystą  i n ieska lan ą  
pobożn ośc ią  w o b ec  B og a  i O jca je s t  n aw ie
dzan ie s iero t i  w d ów  w  u tra p ien ia ch  ich  i 
strzeżen ie  sam eg o  s ieb ie  od zm azy tego  
św iata ’ czy li od  g rzech ów  o sob isty ch  w y 
p ły w a ją cy ch  z p o tró jn e j p ożąd liw ośc i ( J a k  
1, 23— 27).

Na te py tan ia  d a ł od p ow ied ź  Ap. J a n  z a 
p ew n ia ją c : „ Je ś lib y  k to ś  m ów ił: M iłu ję B o 
ga, a b rata  by sw eg o  n ien aw idz ił, jest  
k ła m cą , a lb o w iem  k to  nie m iłu je  b rata  s w e 
go, k tó r eg o  w idzi, nie m oże m iłow ać  B oga, 
k tó r eg o  nie w id z i” (1 J .  4, 20).

Z tych  od p ow ied z i w y n ika , że c h rz e ś c i ja 
nin — la ik  m oże (i p ow in ien ) s łu ch ać  kazań , 
m oże (i p ow in ien )  is ię  m od lić , m o ż e  (i p o 
w in ien ) d aw ać  o fia ry  na K ośc ió ł, lecz  tym  
jaszcze nie zadośću czyn i w ym ogow i św iad 
czen ia  o  C hrystu sie . B yć ch rz eśc ijan in em  to 
być św iad k iem  C hrystu sa  — n ie  ty lk o  w  
w ierz e  („W ierzysz, że je s t  jed en  Bóg? S łu sz
n ie czyn isz  — a le  i z łe  du chy  w ierzą  i d rżą ’3
— uczy Ap. J a k u b  (2, 19) — a le  rów n ież  i 
p rz ed e  w szy stk im  w  czyn ach . „S łow a poru 
sz a ją  a ty lko  czyn y  p oc ią g a ją "  — słuszn ie  
m ów i sta rod aw n e przysłow ie.

P ierw si ch rz eśc ijan ie  o nim p am ięta li. D a
w a li śu jiad ectw o  o C hrystu sie codzien n ym  
życiem  i d la teg o  godn ość by c ia  ch rz e śc ija 
n inem  cen ion o  w y so k o  — i d la teg o  c h r z e ś 

c ijań stw o  s ta ło  s ię  już w  IV  w iek u  re lig ią  
św iatow ą. A le lo łaśn ie  w ted y  n asta ła  tzw. 
era  kon stan ty ń ska , czy li k on iec  św iadczen ia
0 C hrystu sie ż y c iem  ka ż d eg o  ch rześc ijan in a . 
Od czasu  zao p iek o w a n ia  s ię  K o śc io łem  ze 
stron y  cesa rza  K on stan tyn a  W. tj. od  313 r. 
p ocz ęła  w ystarczać w iara  ty lko  u stam i w y 
zn aw an a, p oczę ło  w ystarczać p rz y jęc ie  
C hrztu, czy li m e try k a . P ow sta ł n ow y  sy stem  
ch ry stian izac ji św iata  n a jd ra sty czn ie j s to so 
w an y przez  cesa rza  F ran ków , K a ro la  W iel
k ieg o . W ojow ał on  z p og ań sk im i S asam i 
przez 33 la ta  w  ce lu  ich  n aw rócen ia  m in . 
tak , że w  782 r. p o le c ił  śc iąć  toporem  4.500 
jeń ców  sa s k ic h  a  „w koń cu , gdy p o k o n a ł
1 u jarzm ił w szystk ich  S asów , p o rw a ł 10.000 
ludzi z k o b ie ta m i i d z iećm i z  ich  s ied z ib  p o  
obu  b rzeg ach  Ł a b y  i pod z ie liw szy  na liczn e  
grupy osadz ił w  różn ych  o k o lic a c h  G erm a 
nii i G alii”. W ydał d la  S asów  p raw a , w  k t ó 
rych  m .in . czy tam y : „ Je ż e li  od tąd  k to ś  z 
ludu sa sk ieg o  z ech c e  u kry w ać  s ię  n ieo -  
chrzczony i w zbran iać  się b ędz ie  iść do  
chrztu  w  tym  zam iarze, by p ozostać  p o g a 
ninem , m a  być śm ierc ią  k a ra n y ”.

E ra k on stan ty ń ska  trw a ła  w w ięk sz o śc i  
k ra jó w  ch rz eśc ija ń sk ich  d o  lat n iem al o s ta t
nich, a w  n iek tó ry ch  trw a n ad a l. C hociaż  
jed n a k  K ośc io ły  k r a jo w e  różn ych  w yznań  
szczerze w y rz ek a ją  s ię  sto sow an ia  system u  
K aro la  W ie lk ieg o , n iew ie lk ą  w idzą  zm ian ę  
w tym , c o  C hrystus nazw ał d aw an iem  św ia 
d ectw a  o Nim . D la teg o  m óuii s ię  o k ry z y 
s ie  w  K o śc io ła ch  i b i je  g łośno na alarm . J e 
den  z p rzy w ód ców  ch rześc ijań stw a , p o p u 
larny  pap . J a n  X X III, w  sw ym  p rz em ó w ie 
niu stw ierd z ił: „ T rzeba  otrząsn ąć ten  o d 
w ieczn y  kurz, k tó ry  od  czasów  K on stan tyn a  
osadził s ię  na tron ie  św . P io tra”. To sam o  
pcivinn i p ow ied z ieć  o sw o ich  K ośc io łach  
w szyscy inni przyw ódcy  relig ijn i, a le  to s a 
m o m u sim y usłyszeć, a  r a cz e j zobaczy ć  u 
każd eg o , k t o  cen i ch rz eśc ija ń sk ą  w iarę  
szczerze w ierzy  w C hrystu sa  i g o re je  p ra g 
nieniem . d aw an ia  św iad ectw a  o  Nim.

„W ielką  je s t  rzeczą być ch rześc ijan in em , 
nie zaś uchodzić  za  n ieg o” p ow ied z ia ł św . 
H ieron im  (zm. ok . 420 r.) a „być ch rz e śc ija 
n inem  — w y ja śn ił św . C yprian  (zm. 258 r.)
— to znaczy n aś lad ow ać  czyny C hrystu sa” 
i n im i o Nim św iadczyć . O stateczn ie bow iem  
nie pow tarzan ie  „Panie, Panie" zad ecy d u je
o w ejśc iu  d o  K ró lestw a  N iebios, lecz  sp e ł
n ian ie w oli O jca, k tó ry  je s t  w  n ieb ies iech . 
(Mnt.. 7. 21 n.).

Ks. S. W ŁO D A R SK I

MAJ — VI NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

N 18 Eryka, Aleksandry
Pvi 19 Piotra. M ikołaja
W 20 Bazylego. Bernardyna
Sr 21 Donata. Wiktora
Cz 22 Ju lii. Heleny
P 23 Iwony, Dezydenusza
S 24 Joanny, Zuzanny
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Jj est  s t a r o k a t o l i c y z n ri ?

~ c z y m 1

i Jj e s t  K o ś c i ó ł \ s t a r o k a t o l  i c k i ?
Mimo że w naszym kraju działają 

dwie społeczności starokatolickie, Ko
ściół Polskokatolicki i Starokatolicki 
Kościół Mariawitów — wielu ludzi nie 
wie dokładnie, czym w swojej istocie 
jest starokatolicyzm. Wszystkim inte
resującym się tym zagadnieniem należy 
dać jedną odpowiedź:

„Wszystko, co jest starokatolickie, 
jest katolickie!”, albo — mówiąc sło
wami Wincentego z Lerynu ( +  450): 
„W co zawsze, w co wszędzie, w co 
wszyscy wierzyli — to jest prawdzi
wie i rzeczywiście katolickie”.
Kościół starokatolicki jest zatem spo

łecznością katolickich chrześcijan pod 
przewodnictwem i kierownictwem bi
skupów posiadających sukcesję apostol
ską. Przestrzegają oni nauki Chrystusa 
zgodnie z przekazem apostołów i pier
wotnego, niepodzielonego Kościoła oraz 
z wierzeniami wszystkich, wszędzie i 
we wszystkich czasach.

GDZIE LEŻĄ POCZĄTKI 
STAROKATOLICYZMU?

Błędny jest pogląd, jakoby starokatolicyzm 
powstał w ostatnich czasach. Kościół staro
katolicki m a siwój początek jedynie w Chry- 
situsie. On jesft jego założycielem, Kościół 
starokatolicki jest tak  sitary ja k  katolicki, 
chrześcijański Kościół. Kościół starokatolicki 
ani nie dodał, ani niczego n ie odjął od nauki 
Chrystusa. Nigdy n ie  odłączył się (także od

pierwotnego, katolickiego Kościoła. Toteż nie 
uległ nigdy żadnej błędnej nauce, nigdy nie 
stał się sektą. Jeżeli sam określa się mianem 
„starokatolicki”, czyni to tylko w celu od
różnienia się od innych Kościołów „katolic
kich”, zwłaszcza od Kościoła rzymskokatolic
kiego. Nie jest on żadnym nowym Kościołem 
i  właśnie przez określenie „stary” pragnie 
wykazać, że przestrzega stare, katolickie za
sady wiary, że jest Kościołem katolickim  i 
takim  pragnie pozostać.

BŁĘDNE ZAPATRYWANIA
Tylko niewiedza lub zła w ola zarzucają 

temu Kościołowi, że oddzielił się od Kościoła 
katolickiego. Prawda przedstawia się inaczej. 
Nie Kościół starokatolicki oddzielił się od 
niepodzielonego powszechnego Kościoła: 
Rzym to uczynił, gdy na I Soborze W aty
kańskim  w 1870 roku podniósł do rangi do
gmatu naukę, która nie zdobyła ogólnej 
aprobaty Soboru, a jeszcze w  mniejszym 
stopniu uznania ze st-rony starych kato lic
kich Kościołów Wschodu i Kościoła katolic
kiego Anglii (Kościół anglikański). Otóż, pod 
presją papieża Piusa IX  ogłoszono dogma
tem bardzo sporną naukę, która powiada, że 
papież jest nieomylny w  sprawach wiary i 
moralności bez aprobaty biskupów i  Soboru 
oraz, że jest on najwyższym [zwierzchnikiem 
wszystkich biskupów.

Nauki te j nie da się dowieść n a  podstawie 
Pisma św. Nie można je j  także udowodnić 
w oparciu o Tradycję: dzieje Kościoła znają 
papieży, których maukę potępiono jako here

z ję ; dzieje Kościoła wykazują, że papieże nie 
odgrywali żadnej roli na soborach pierw
szych stuleci, że nie zwoływali ich oraz, że 
na niektórych soborach nie byli reprezento
wani nawet przez przedstawicieli. Kiedy nie
miecki biskup Kefcteler prosił papieża na 
klęczkach, by ten zrezygnował z ogłoszenia 
nowej nauki, k tórej n ie  można udowodnić 
ani na podstawie Pisma św., ani na podsta
wie Tradycji, otrzymał odpowiedź: „Tradycją 
jestem  ja !”

Przeciwnicy nowego dogmatu pozostali w 
m niejszości: ok. 25 biskupów niem ieckich 
stanęło samotnie naprzeciw 260 biskupów 
włoskich, popierających stanowisko papieża. 
Ale prawdy nie można zmierzyć na podsta
wie liczby je j zwolenników. Gdy mniejszość 
wyłączono ze społeczności Kościoła rzym
skiego, gdy odmówiono je j sakramentów i 
pogrzebu kościelnego, wówczas doszło do u- 
tworzenia społeczności zwanej krótko spo
łecznością starokatolicką. Pytamy w ięc: kto 
tutaj porzucił naukę katolicką? Odpowiedź 
jest jednoznaczna: ..nie starokatolicy!”

WYZNANIE WIARY STAROKATOLIKÓW

Starokatolicyzm  uznaje liczbę siedmiu s a 
kramentów, tak, jak  iją znal Kościół staro
żytny i jak  ją  jeszcze dzisiaj zna Kościół 
wschodni. Odrzucamy jednak wszelki przy
mus. Dotyczy to przede wszystkim spowiedzi 
usznej, której nie zniesiono, tylko pozosta
wi ono do wolnej decyzji sumienia każdego 
wierzącego. Odmowa udzielenia rozgrzesze
nia jesst sprzeczna 7. starokatolickim  pojęciem

GDY 
MAJOWE 
ŚWIECĄ 

ZORZE
a j  — m iesią c  kw ia tów , radości i życia  
przyrody  — m iesiąc , w  którym , we 
w sp an ia ły ch  'katedrach  i u b og ich  k o ś 

c ió łk a ch , w  ch a ta ch  i przy p rzydrożn ych  
f ig u rk a ch  rozbrzm iew a  jed n a , W ielka p ieśń  
k u  czci M arii. Z d a je  się , iż c a ła  p rzyroda  łą 
czy  s ię  z c z ło w iek ie m  i o d d a je  cześć  T e j, 
k tó r a  d a ła  św iatu  Z b aw ic ie la : .^ łą k i  u m a
jon e . góry , do lin y  z ie lon e...”.

Do te j, k tó ra  p rzesz ła  z  naszym  n arodem  
poprzez  po la  L eg n icy , C h oc im ia  t G ru n w al
du, poprzez  k rw a w e  gruzy i zg liszcza zm a
gań  i ćw ier ćw iek o w y  o fia rn y  w y s iłe k  w  
bu dow an iu  lepszego  ju tra  — z w ra ca ją  się 
oczy  w ierzących , a  z se rca  p ły n ie  żarliw a, 
d z iękczy n n a  m od litw a.

Dziś s t a je  p rzed  nam i nie ob raz , mie f i 
gu ra M arii, a le  M aria żyw a, M aria  — id ea ł 
p e łn eg o , m ocn ego  w iarą  cz łow ieka . S ta je  
Ta. k tó ra  poprzez  sw o je  p o k o rn e  „N iech m i

s ię  stan ie , wedłu-g s łow a  tw eg o "  (Ł k . 1,37)
— p rzy ciąg n ęła  d o  s ieb ie  B óstw o i p o cz ę ła  
Z D ucha Ś w ięteg o  J e z u sa  C hrystu sa , k tó r a  
j e s t  d u ch ow ą  m a tk ą  synów  lu dzkich , k tó r a  
zdradziła  S yn a, ab y śm y  N im  żyć m og li, 
aby śm y  zrozu m ieli, że n a jisto tn ie jszą  p r a 
c ą  d la  K ró le s tw a  B ożego  na z iem i je s t  nasz 
rzeczyw isty  u dział w  d z ie le  zbaw ien ia , n a j
w łaściw szą  treśc ią  „ U w ielb ia j duszo s ław ę  
P ana m e g o ”, a  n a jw sp an ia lszą  fo rm ą  o d d a 
n ia J e j  czci i h o łd u  — ży cie  z J e j  Symetm, 
k o n sek w en tn ie  w y p ełn ian e  w  życiu  osobi
stym, rodzinn ym  i sp o łeczn y m  n au ki J e j  
B o sk ieg o  S yn a i rea liz a c ja  n ow ego p r z y k a 
zan ia , „abyśc ie s ię  w z a jem n ie  m iłow ali" . 
J e s t  on a n ie ce lem , le cz  środ k iem . B o  
k u lt  M arii n ie  m o ż e  p rzesłon ić  tego, co  
istotne  — J e z u s a  C hrystusa. M aria (nigdy 
nie p rag n ę ła  czci ba łw och w a lcz e j.

Is to tą  lu d zką  by ła  za  cza sów  sw e j d o 
czesn ej w ęd ró w k i, rów n ież i w  n ieb ie  je s t  
ty lk o  stw orzen iem , lecz  u b łog oslaw ion y m  
ła s k ą  pon ad  w sz e lk ie  inne stw orzen ia . Ona 
nigdy nie p rag n ę ła  ch w a ły  sw o je j. Z aw sze  
żyta m yślam i i p rag n ien iem , k tó r e  w y p e ł
n ia ły  C hry stu sow e serce . On zaś ży ł w olą  
O jca  — p rag n ien iem  zbaw ien ia  św ia ta : „P o 
k a rm em  m o im  je s t  p e łn ić  w olę  T ego, k t ó 
ry m nie p o s ła ł i d o k o n a ć  d z ie ła  zb a w ien ia ”. 
(J . 4,34). M odląc się d o  N iej, pow in n iśm y  
zn aleźć  ży w e ślady , po  k tó ry ch  Ona k ro c z y 
ła, p o  k tó ry ch  w inn iśm y i m u sim y  k ro c z y ć , 
aby  w  nas zaczą ł d z ia łać  w szech m ocn ie  
Duch Ś w ięty , m n oży ła  s ię  ła s k a , a b y  w  
n as żył C hrystu s Pan. P ow tórzm y za N ią  
„N iech m i s ię  s tan ie” j w iern i, n ieu gięci, 
p e łn i ż y w e j w iary  p o d e jm u jm y  trud c o 
dzienny.

M aria ch c e  nam  p om ag ać , p rzy b liżać  
B o sk ieg o  S yn a . P rzez M arię p rzyszed ł k i e 
d y ś  Jez u s  na św iat. B ądźm y p ew n i, że r ó w 

nież przez M arię dojd:i<*m u i m y d o  J e z u 
sa.

Ona raz p ow ied z ia ła : „m ech  m i s ię  stan ie  
w edłu g  słow a tw ego"  i n ieu g ięc ie , w y trw a 
le, d o  k o ń ca  s ta w ia ła  śm iało  czo ła  w sze lk im  
trudom , ob ow iązkom , bó lom  i c ierp ien iom ,  
w y p ełn ia ją c  w olę  B ożą. D latego ta k  rad oś
nie o fia ru je  Mu s w ó j trud i cod z ien n e o b o 
w iązk i; nie ja k ie ś  n adzw ycza jn e, a le  zw y 
k łe . P o d e jm u je  c iężar d rog i do  B e tle jem , •z 
p og od ą  ducha p rz y jm u je  u bożu ch n e s ch ro 
n ien ie s ta jen k i. Z zu pełn ym  zap om n ien iem
o sob ie , z ca tkow ity m  oddan iem , ze s ło d y 
czą i o fia rn o śc ią  s e rca  b ez  m ia ry  m iłu ją ce 
go, k rząta  s ię  tr o sk liw ie  k o ło  codzien n ych , 
z w y k ły ch , w ydaw ać by  s ię  m og ło , m ały ch  
spraw . W szędzie pozostaw ia  n iezatarty  ślad
— zn am ię słu żby  i m iłości. I  ta k ą  w iern ą , 
oddan ą  Bogu by ła  od  n a jw cześn iejszy ch  lat. 
Od chw ili, gdy w obec  g łę b o k ie j  j  n ie z b a d a 
n e j ta jem n icy  ozn a jm ion e j J e j  p rzez  A nioła, 
iż p oczn ie  i p orodzi Syna, zap ow ied z ian eg o  
p rzez  P ro ro k ó w  M esjasza  — Z baw icie la  
św iata  —  zd oby ła  się na to  W ielkie, od w aż
ne „n iech  m i s ię  stan ie" .

T a k ą  pozosta ła  do  koń ca .
In n e j d rog i n ie m a  i d la  nas. T y lk o  d r o 

ga od d an ia  i w iern ośc i Bogu. K rocząc  p o  
niej, p rz ekon am y  się , że ty, ja , m y  w szyscy  
m ali, n ic nie zn aczący  p roch  ziem i, n ie  j e 
steśm y  bezsiln ym i, n iem ym i św ia d k a m i 
zm agan ia  s ię  św iata . Z rozu m iem y, że k ażd y  
z nas, s e rc em  m iłu jący m  i codz ien n ym  w y
s iłk iem  m ozo ln ej p racy  w  dom u, polu , w  
fa b ry c e , b iu rze  — p racu jem y  d la  n ow ego  
życia , życia  rw sp raw ied liw y m  św iec ie , p r a 
cu jem y  d la  zw ycięstw a  P raw dy , D obra i 
M iłości w śród  ludzi.

„ S p raw ied liw y  z w iary  ż y je ” — m ów i 
P ism o św ięte . M aria z w iary  ży ła . U w ierzy
ła s łow u  an ie lsk iem u , sta ła  s ię  s erd eczn ą
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pokuty, ponieważ kapłani nie są sędziami: 
sędzią jest sam Bóg. Zgodnie z tym, Kościół 
starokatolicki odrzuca naukę o odpustach, 
którą w średniowieczu rozwinął Kościół 
rzymski. Komunia św. jest ofiarą i  pokar
mem, pokarmem, w którym przyjmujemy sa
mego Chrystusa. Sposób Jego obecności jest 
.^tajemnicą w iary”. Opłata za Mszę św. jest 
zakazana. Starokatolicyzm  przestrzega w za
sadzie nierozerwalności małżeństwa, ale nie 
odmawiamy sakramentów tym. którzy roz
wiedli się i ponownie wstąpili w  związek 
małżeński. Kościół n ie jest sędzią, lecz po
średnikiem w  przekazywaniu Bożych darów 
łaski. Najwyższym prawem są dla nas słowa 
Apostoła Pawła z Listu do Rzymian: ,.A 
wszystko, co nie jest z przekonania, grze
chem jesit” (14,23). W nabożeństwie, jak  i 
przy rozdziale sakramentów posługujemy się 
w zasadzie językiem ojczystym, gdyż modli
twa jest rozmową z Bogiem, którego nazy
wamy „naszym O jcem ”. Uważamy za 
rzecz nienaturalną, aby ,.dziecko” rozmawia
ło z  własnym „Ojcem” w obcym języku, 
zwłaszcza wtedy, gdy go nie rozumie.

Kult świętych n ie  został usunięty z K o
ścioła starokatolickiego, lecz za ją ł m iejsce, 
•które mu przysługuje. Z całym chrześci
jaństwem  wyznajemy, że Jezus Chrystus. 
Syn Boży, je st sam Zbawcą świata. Jedynie 
On je s t pośrednikiem łaski Bożej, którą da
ru je  darmo gdzie chce, kiedy chce i komu 
chce. Toteż poza Chrystusem nie może is t
nieć żaden inny pośrednik lub pośredniczka 
łaski.

Kto uważnie studiuje starokatolicką naukę 
wiary, dojdzie coraz wyraźniej do przekona
nia, że Kościół rzymski, który nas potępiał 
i prześladował, od II Soboru Watykańskiego 
zbliża się coraz bardziej do nauki i  praktyki 
starokatolicyzmu. Fakt ten dowodzi wyraź
nie, że znajdujem y się n a  w łaściw ej dro
dze. Nawet w  sprawie małżeństwa księży, w 
której obowiązywało dotychczas „tabu”, ob
serwujemy coraz większe ustępstwa. W ystar
czy wspomnieć uchwałę, 'która, pod pew.nymi. 
warunkami, dopuszcza małżeństwo diako
nów.

służebnicą P ań ska . Dziś patrzy  na nas i (po
k a z u ją c  na C hrystu sa  z d a je  s ię  w o łać : „Tym  
co  zw y cięża  św iat, je s t  w iara  w asza”. T y l
k o  trz eb a  n am  się zdobyć na słow a i p o s ta 
w ę M arii: „Oto ja  słu żebn ica  P ań ska , n iech  
m i stan ie w ed łu g  s łow a  tw eg o”. Oto je s t  w ia 
ra , o to  sens i zrozu m ien ie czci, ho łdu , ja k i  
n ies iem y  w o fie rz e  w  m ies ią cu  m a ju  B ożej 
R od z ic ie lce . Oto droga , d raga  w iary , k tórą  
Ona ch c e  nas p row ad z ić  d o  Je z u sa , bo  „bez 
w iary  n iem oż liw ą  jest  rzeczą  p o d o b a ć  s ie  B o 
gu’’ (H ebr. 11, 6).

M ocy w iary  p o trz eb a  każd em u  z nas, 
zw łaszcza w ów czas, k ied y  przeszyw a nas ból 
i c ierp ien ie .

C hrześcijan in , p rag n ący  żyć p ełn ią  w iary , 
przech od z i w  życiu  bard zo  często  różn e u- 
d ręk i, p rzeżyw a w ątp liw ośc i i zn iech ęcen ie . 
T rzeba  siln ego  ch a ra k te ru  i sz lach etn eg o  
serca , a b y  w ted y  n ieu straszen ie  w ytrw ać  
przy C hrystu sow ych  zasadach .

P rzy k ład em  w iary  s iln e j, h ero icz n e j je s t  
M aria. J e j  w ia ra  p rze trw a ła  bow iem  n a j
cięższą  p róbę .

D latego w p a tru ją c  się w  J e j  p ostać  w  cza
sie  n abożeń stw  m a jow y ch , m ów m y do  Z b a 
w ic ie la : „P an ie, przym n óż n am  w iary ” (Łk. 
17,5), a do M arii „Panno w iern a , W spom o
żen ie  w iern y ch , m ód l s ię  za  n am i”.

N iech  z naszych se rc  p ły n ie  g orąca  p rośba
o pom oc i s iłę. Ś p iew a jm y  p rz ep ięk n e  p ie 
śn i ku  J e j  czci, a le  n ie ty lk o  słow am i, lecz  
p rz ed e  w szystk im  czynem , ca łym  naszym  
życiem , w y p ełn ia jm y  su m ien n ie to, co  n a k a 
zu je nam  J e j  B osk i Syn. Nasza cześć do B o
ż e j R od z ic ie lk i, n iech  stan ie s ię  d la  nas n ie  
ty lk o  ź ród łem  ch w ilow y ch  n astro jów  i w zlo
tów  d u chow ych , a le  źród łem  gru n tow n ej od 
now y i u lepszen ia  życia . N iech  zbliży  nas do 
B opa, Ks. TOMASZ W O JTO W ICZ

USTRÓJ KOŚCIOŁA 
STAROKATOLICKIEGO

Zgodnie z zasadą O jca Kościoła: „Gdzie 
jest biskup, tam jest Kościół”, starokatoli
cyzm opiera się na urzędzie biskupim prze
kazywanym sukcesją apostolską. Wszysc> 
biskupi zrzeszeni w Unii Utrechckiej mogą 
się taką sukcesją wykazać. Rzym n ie  zakwe
stionował je j nigdy naw et najm niejszym  ge
stem.

To apostolskie następstwo biskupów, dzięki 
któremu wszyscy wyświęcani s ta ją  się praw
dziwymi kapłanami katolickim i oraz podob
na nauka wiary są tymi czynnikami, dzięki 
którym można było stworzyć petną społecz
ność kościelną między Kościołem starokato
lickim i  Kościołem anglikańskim. Odtąd każ
dy członek jednego Kościoła może przyjm o
wać wszystkie sakram enty w  drugim. Bliskie 
zakończenia są podobne rozmowy z Kościo
łem prawosławnym Wschodu.

Starokatolicyzm. przez zanegowanie nieo
mylności i  wszechmocy papieskiej, przywró
cił biskupom pełne równouprawnienie. Rów
nocześnie nie zapomniał także o nrzywróce- 
niu laikom tych praw, jak ie  posiadali w sta
rożytnym K ościele; chodzi tu przede wszyst
kim o prawo wyboru biskupów i probosz
czów oraz o zarządzanie doczesnymi sprawa
mi Kościoła. Kościół starokatolicki urzeczy
wistnił znowu zasadę wypowiedzianą w 1 
Liście do Koryntian: ..wprawdzie wiele jest 
członków, ale jedno ciało” (12.20).

KATOLICKA ROZLEGŁOŚĆ 
I POCZUCIE EKUMENICZNE

Starokatolicyzm sprzeciwia się wszelkim 
anatemom, fanatyzmowi, zawiści i nienawi
ści. Toteż utrzymujemy braterskie stosunki 
z wszystkimi chrześcijanam i. Dlatego K o
ściół starokatolicki przystąpił do światowego 
związku chrześcijan i wysłał obserwatorów 
na II Sobór Watykański.

Starokatolik nie jest odszczepieńcem. który 
odszedł od sw ojej wiary kato lick ie j: staro
katolik jest raczej ..katolickim człowiekiem" 
w  ostatecznym i najgłębszym znaczeniu tego 
słowa. Bowiem słowo .k ato lick i" nie je st o- 
kreśleniem  konfesyjnym, lecz opasuje w ła
ściwość ludzką i kościelną, którą cechuje 
rozległość spojrzenia, otwarta postawa i  uni
wersalność. Określenie „rzymskokatolicki" 
jest z tego punktu widzenia sprzecznością: 
nie można mówić zarazem o „rozległości” i 
być związanym z jednym miastem, z jedną 
określoną kulturą.

Starokatolicyzm nie jest też wygodniejszą 
drogą, bo w pewnych sprawach usunął przy
m u s: fałszywemu złudzeniu ulega ten. kto 
starokatolikiem sta je  się dlatego, że „nie mu
si się spowiadać”, że jako kapłan „może się 
ożenić”. Wolność od zewnętrznego przymusu 
wymaga tym  większej dyscypliny własnego 
sumienia. Kto sądzi, że jest zwolniony od 
uczestnictwa w nabożeństwie niedzielnym, 
bo nie istnieje na to odpowiedni przepis ko
ścielny, ten zapomina o trzecim przykazaniu 
nakazującym święcenie niedzieli. Jeśli nawet 
Kościół nasz nie wydaje wyroku na tych. 
którzy tego przykazania nie przestrzegają, to 
jednak trzeba pamiętać o  tym. że za wypeł
nianie tego przykazania przyjdzie kiedyś 
zdać rachunek. To samo dotyczy sprawy 
przyjmowania sakramentów i obowiązku 
wspierania własnego Kościoła (podatki ko
ścielne!). Każdego, kto w naszym Kościele 
czuje się jak  żywy członek Ciała Chrystuso
wego i  według tego chce prowadzić swoje 
życie, witamy jako brata i siostrę. Ale nie 
gwarantujemy, że przez pogrzeb kościelny, 
którego nikomu nie odmawiamy z miłości 
chrześcijańskiej, uregulowany został rachu
nek z Panem  Bogiem! Kościół to dalej ży
jący Chrystus i chrześcijanin ma tylko jeden 
obowiązek: być żywym członkiem tego ży
wego Ciała.

K to jest gotowy do tego, kto pragnie iść 
z nami drogą pierwotnego niepodzielonego 
Kościoła, drogą utorowaną przez Apostołw. 
Pismo i Tradycję, temu pragniemy chętnie 
służyć za kościelną ojczyznę.

Tłum,; P, fi,

S T A R O K A T O L I C K I E  
C R E D O  ( 3 0 )

KOŚCIOŁ MISTYCZNYM 
CIAŁEM CHRYSTUSA

Fismo św. nie zna wyrażenia „mistyczne 
ciało Chrystusa”. Wprawdzie Ap. Paweł dla 
podkreślenia związku pomiędzy chrześcija
nami a Chrystusem używa przenośni: „ciało 
w Chrystusie” (Rzym. 12, 5) lub „ciało Chry
stusa” (1 Kor. 12. 27), lecz nie m a w nich 
stewa „mistyczne”.

Z drugiej wszakże strony nie ulega w ąt
pliwości, że wyrażenie Pawiowe „ciało Chry
stusa" zawiera treść identyczną z wyraże
niem ..mistyczne ciało Chrystusa”. Chodzi tu
o porównanie łączności Kościoła z Chrystu
sem do łączności ciała z głową.

To porównanie podchwycili Ojcowie Ko
ścioła, u których nie występuje termin „mi
styczne”. Sw. Augustyn stawia sobie pyta
nie: Czym jest Kościół? i odpowiada: „Cia
łem Chrystusa. Dodaj ciału głowę a  stanie 
się człowiekiem. Głowa i ciało — człowiek” 
(Sermo 45, 3). Wyraz „mistyczne” do prze
nośni: „Ciało Chrystusa” dodali teolodzy 
średniowiecznego Zachodu. Wczesne średnio
wiecze (do X I  w.) gdy poczęło pisać „Mi
styczne Ciało Chrystusa”, miało na uwadze 
przeciwstawienie Kościoła „prawdziwemu" 
Ciału Chrystusa, jest Chrystus zarówno hi
storyczny jak i  eucharystyczny. Po raz 
pierwszy w tym duchu pisał Rabanus Man- 
rus (zm. 856 r.). gdy Kościół określił cia
łem Chrystusa „mistycznie”. Podobnie Piotr 
Lombardus (zm. 1160 r.) Eucharystię nazy
wał „własnym Ciałem Chrystusa” Kościół 
zaś „mistycznym Ciałem Chrystusa”.

Można ostatecznie powiedzieć, że w na
szych czasach teologia zachodnia pod wyra
żeniem „Mistyczne Ciało Chrystusa” rozumie 
w sensie szerszym społeczność wszystkich lu
dzi (..Lud Boży”) dlatego, że Chrystus umarł 
za wszystkich _  a  w sensie węższym pod 
to wyrażenie podstawia widzialną organiza
cję religijną zwaną Kościołem Jezusa Chry
stusa.

Duszą Mistycznego Ciała Chrystusa jest 
Duch Święty. Tworzy On w Kościele życie 
nadnaturalne i chroni go od śmierci poprzez 
strzeżenie od błędu. Wynika to z zapewnie
nia Chrystusa: „Ja  zaś będę prosił Ojca, a 
innego Pocieszyciela da wam, aby z wami 
był na zawsze. Ducha prawdy...” (Jan  14, 16 
n.). Na tej podstawie Ap. Paweł pouczał Ty
moteusza: „Dobrego depozytu strzeż z pomo
cą Ducha Świętego, który w nas mieszka" 
(2 Tym. 1, 14). Duch Święty towarzyszył 
Apostołom (i ich następcom) w zgromadze
niach kościelnych, co wynika z dekretu apo
stolskiego grona: „Postanowiliśmy bowiem. 
Duch Święty i my, nie nakładać na was cię
żaru...” (Dz. Ap. 15, 28). Duch Święty usta
nawia biskupów: „Uważajcie na samych sie
bie i na całą trzodę, nad którą Duch Święty 
ustanowił was biskupami, abyście kierowali 
Kościołem Bożym, który On nabył własna 
krwią” (Dz. Ap. 21, 28). A niekiedy Duch 
Sw. działa poprzez dary niezwykle, charyz
m aty: „Jednemu dany jest przez Ducha 
Świętego dar mądrości słowa, drugiemu u- 
miejętność poznawania według tego samego 
Ducha, innemu jeszcze dar wiary w tymże 
Duchu... Wszystko zaś sprawia jeden i ten 
sam Duch, udzielając każdemu tak jak  
chce”.

Naukę o Duchu Świętym jako duszy K o
ścioła tak oto streścił św. Ireneusz z Lionu 
(zm. ok. 202 r.): „Albowiem gdzie Kościół, 
tam i Duch Boży, a  gdzie Duch Boży, tam  
Kościół i wszelka łaska. Duch zaś jest Praw 
dą” (Przeciw lier. 3. 24. 1).

KS. DR S. W.
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polski e  lata L E N I N A

W czasie, poby tu  L en in a  w P oron in ie zo
sta ła  zorgan izow ana n arada K C  SDPRR, ic 
k tó r e j w zięto  udział 22 cz łon ków  K C , p rz ed 
sta w ic ie le  S D K P iL  oraz  r e d a k c j i  p ism a, 
któ ry m  L en in  w sp ó łp racow a ł. Na t e j  n a ra 
dzie zap ad ły  u ch w ały , k tó r e  m ia ły  za sad n i
cze zn aczen ie  d la  d a lsz eg o  rozw oju  akcji, r e 
w o lu cy jn ej w R osji.

J e s ie n ią  1913 r. L en in  p ow rócił do K r a k o 
wa. a le  u jkrótce  zosta ł aresztow an y  p r z e - 
policję a u str ia cką  i o sadzon y  w w ięz ien iu  v: 
N ow ym  T argu. B y ło  to w sierp n iu  tuż po  
w ybu chu  1 w ojn y  św ia tow ej. Po d ługich  
sta ran ia ch  udało s ię  L en in a  zw oln ić z  w ię 
zien ia. Po tygodn iow ym  p ob y c ie  w  P oron i
nie w y jech a ł on  do K ra k o w a  a s tam tąd  d a 
le j  do  S zw ajcarii. Tak. zakoń czy ły  się p o l
sk ie  la ta  L en in a  u> K ra k o w ie  i p od  T a tra 
m i,, w czasie  k tó r y ch  p o w sta ła  duża część  
jeg o  p iśm ien n iczego  d orobku . D oku m en ty . 
listy  i in n e m ater ia ły  p ozostaw ion e w  P o 
ronin ie i K ra k o w ie  zosta ły  częśc iow o  d osta r 
czon e już p o  >ego śm ierc i d o  In sty tu tu  L e 
nina.

W iele m ater ia łów  zag in ęło , część k r a k o w 
sk ieg o  zb ioru  b ib lio teczn eg o  została u ra to 
w ana p rzy p ad kow o .

W P o lsc e  L u d o w ej zb ieran e  są w sze lk ie  
szczegó ły  doty czące poby tu  L en in a  na naszej 
z iem i. W nętrze dom u T eresy  S ku p ień  w  
B ia łym  D unajcu p rzyw rócon o  do  stan u , w  
ja k im  zn a jd ow ało  s ię  ono w  o k re s ie , gdy  
m ieszka ł tu L en in . W dom u g óra lsk im , gdzie  
od b y w a ły  s ię  zeb ran ia  rew olu cjon istów  ro 
sy jsk ich , k tó ry m i k ie ro w a ł W łodzim ierz L e 
nin. zn a jd u je  s ię  ob ec n ie  m uzeum  jeg o  im ie 
nia. Na zw n ętrzn ej śc ian ie dom u  u m ieszczo
na je s t  tab lica  p am ią tkow a . W ew nątrz z n a j
du ją  s ię  gab lo ty , a w  nich podob izn y  d o k u 
m en tów , obrazu jący ch  ży cie  L en in a  od  lat 
d z iec ięcy ch  aż do osta tn ich  jeg o  chw il.

Z zach ow an y ch  listów  L en in a  z o k re su  j e 
go poby tu  w  T a trach  p rz eb ija  praw dziw y  
zach w y t d la  p iękn a  naszych gór. L en in  k o 
ch a ł przyrodę, z zam iłow an iem  u p raw ia ł ta 
tern ictw o. W liście  do s iostry  p isze o p o b y 
c ie  w  P oron in ie : P rzed  k ilk u  dn iam i p r z e 
n ieśliśm y się na lato  to góry, do  w si P o 
ronin. Tu je s t  cu dow n ie. M am y dużo gazet,
i m ożna p racow ać. P row adzim y  w ie js k i ży 
w ot — w sta je  s ię  s k o r o  św it, a idzie spać  
p raw ie  z ku ram i. C odzien na m arszru ta  na 
pocztę  i na s ta c ję”. W innym  m ie jscu  p isze : 
„Dużo sp acerow a liśm y , raz posz liśm y  nad  
C zarny S taw  — nadzw yczaj p ię k n e  jez io ro  
g órsk ie  — i je szcze gdzieś w  góry”.

W iele la t 'dzieli nas od  ch w ili p oby tu  L e 
nina w Potlsce, je d n a k  do dziś p a m ięć  o  w o 
dzu W ie lk ie j R ew o lu c ji P ro le ta r ia ck ie j ży je  
w śród m ieszkań ców  oko lic , w  k tó ry ch  za
m ieszk iw ał. W P oron in ie i B ia ły m  D unajcu  
są  je szcze  ludzie, p a m ięta ją cy  L en in a ja k o  
op ieku n a  tu tejszej b ied o ty , w ie lk ieg o  p rzy 
ja c ie la  dzieci, ch ę tn ie  p rz eb y w a ją ceg o  w śród  
górali. L en in a  znano  i lu b ian o , d o  dziś pod  
jeg o  p om n ik iem  tu te js i ludzie s k ła d a ja  w ią 
zanki św ieżych  kw iatów .

Fot. E. Adam ski

ii kw ie tn ia  m inę ła  99 rocznica  urodzin 
Włodzimierza Lenin a .  W związku z tym  
b ieżący r o k  ogłoszono Rokiem  Leninow skim . 
Je g o  szczytow ym  w ydarzeniem  będą uro
czystości  związane z 1041 ro cz n icą  urodzin 
przywódcy i te o re ty k a  re w o lu c j i  proleta
r ia c k ie j .  D a je  to okaz ję  do wspomnień o 
ty m  filozofie,  działaczu i  człow ieku, który  
na  s w o ją  i n astęp ne epoki w y w arł  t a k  o- 
grom n y wpływ.

„N azyw am  s ię  W łodz im ierz  I l jic z  U ljanow . 
U rodziłem  s ię  w  S y m b irsk u  22 kw ie tn ia  
1870 r. W iosną 1887 r. m ó j starszy  brat  
A lek sa n d er  zosta ł s tracon y  na rozkaz  A le k 
san d ra  I I  z a  u dział w  zam a ch u  na ży cie  c a 
ra. W grudn iu  1887 r. b y łem  p o  raz p ie rw 
szy aresz tow an y  i w y d a lon y  z u n iw ersy tetu  
K az a ń sk ieg o  za u dział w  rozru chach  stu den 
ck ich . n a stęp n ie  d ep or tow an o  m n ie  z  K a 
zan ia”....

T a k  p isz e  sa m  o s o b ie  L en in  w z a ch o w a 
nym  fr a g m en c ie  życiorysu , w  k tó r y m  zaczy
na s ię  h is to r ia  d z ia ła ln ośc i n a jw ięk sz eg o  
w odza m ięd zy n arod ow eg o  p ro leta r ia tu . D zia
ła ln ość  ta ju ż w  p o cz ą tk u  roku  2900 była  
na ty le znana rządow i carsk iem u , że L en in  
zm uszony by ł op u śc ić  R o s ję  i p rz eb y w ać  na 
em ig rac ji. P oczą tkow o  z am ieszk a ł w  G en e
w ie, n astęp n ie  w P aryżu, a la tem  1912 ro k u  
p rzen iós ł s ię  d o  K ra k o w a . T ow arzyszy ły  m u  
żon a i teśc iow a . W K r a k o w ie  z am e ld ow a ł  
s ię  ja k o  W łodz im ierz  U ljan ow  — la t 42 •— 
pisarz .

W o k r e s ie  p ob y tu  L en in a  w K ra k o w ie  
m iasto  u rosło  do roli o ś r o d k a  ru chu  robot~

Fot. S. Burnatowicz

niczego w  R osji. Z am ieszku jąc  w  dom u  przy  
u licy  L u b o m irsk ieg o  49, n a k tó r y m  zn a jdu je  
się  dziś p a m ią tk o w a  tab lica , L en in  kleroic-ał 
pracam i SDPRR i w sp ó łred ag ow a ł cza sop is
m o .P raw d ę" . S ku p ia ł w  sw y ch  ręk a ch  nici 
rew o lu cy jn e j dz ia ła ln ości, k tó ra  m ia ła  na 
ce lu  p ozy skan ie  k la sy  robotn icze j i m as lu 
d ow y ch  w R os ji d o  zorgan izow an ej i o tw a r 
te j w a lk i z ca ra tem . W P olsce  od b y ły  s ię  
w tedy  2 n arady  K om itetu  C en tra ln eg o  P artu  
B o lsz ew ików  oraz  m iały  m ie js c e  różne sp o t
k a n ia  z d z ia ła czam i p arty jn y m i. Ani w P a 
ryżu, ani w  S zw ajcar ii nie b y ła b y  m ożliw a  
tak  sw obod n a  i p lan ow a  w sp ó łp raca  L en in a  
z w sp ó łtow arzy szam i z R osji — ja k  w K r a 
k o w ie .

W liście d o  sw eg o  p rzy ja c ie la , w ie lk ieg o  
p isarza  rosy jsk ieg o  — M aksy m a  G ork ieg o
— L en in  tym i s łow y  o k re ś li ł  sw ó j p oby t w  
K r a k o w ie : „B aza k ra k o w s k a  o k a z a ła  s ię  p o 
żyteczna. N asza p rz ep row ad zka  do K ra k o w a  
(z pu n ktu  w id zen ia  sp raw y) „op łaciła  się"  
c a łk o w ic ie”.

N iezależn ie od k o n ta k tó w  z tow arzyszam i 
Z R osji, L en in  n aw iązał rów nież k o n ta k ty  z 
d z ia łaczam i p o ls k ieg o  ruchu robotn iczego, 
p isa ł arty ku ły  do p o ls k ie j p rasy , w yg łaszał 
odczyty , w sp ó łp racow ał z K ra k o w sk im  
Z w iązk iem  P om ocy  W ięźniom  Politycznym..

L a te m  1913 r. L en in  w raz z rodziną w y je 
ch a ł w góry , do  P oron in a, gdzie z am ieszk a ł 
w  ch ac ie  T eresy  S ku p ień , w B ia łym  D u naj
cu. T am  n adal p racow ał, p isa ł, p row adził 
obszern ą  ko resp on d en c ję . O gółem  w o k r e s ie  
p ob y tu  w P o lsc e  p ow sta ło  o k o ło  30(1 a r ty k u 
łó w , recen z ji, listów  dn red akc ji!
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Od pewnego czasu Andrzej zauważył, że 
coś wokół niego zaczyna się dziać. Ni
by wszystko było ja k  dawniej, ale... 

Zaczęło się niewinnie. Pani Krystyna, eta
towa piękność biura, zapowiedziała mimo
chodem. że kto ja k  kto, ale on chyba mógł
by sprawić sobie na wiosnę mowy garnitur. 
Tadeusz, podczas porannego obrządku picia 
kawy w trącił, że niektórzy mogliby niekie
dy wypuścić węża z kieszeni i  szarpnąć się 
na postawienie .tejże kawy kolegom. Ktoś 
rzucił w przestrzeń — Gdy się tyle zarabia 
to zwykła przywoiłość nakazuje...

Andrzej n ie w ziął tego do siebie. W po
koju było ich pięcioro i co piąty dzień przy
chodziła na każdego kole j płacenia. Uwagi
0 garniturze też puścił mimo uszu. Wreszcie 
kupił sobie wymarzony golf, odebrał z pral
ni marynarkę i zamierzał wystroić się wio
sennie. Zaabsorbowany był bez reszty inny
mi sprawami. Znajdował się w bardzo trud
nej sytuacji finansow ej. Choroba matki 
kosztowała sporo, a teraz trzeba było sta
ruszce m ieszkającej w  małym miasteczku 
zapewnić stałą opiekę. Dojeżdżał też do niej 
prawie co sobota. M atka była zbyt słaba, by 
można było zabrać ją  do Warszawy. Zresztą 
w ich mieszkaniu* gdzie przez większą część 
dma nikogo nie było, a po południu córka 
wkuwała, przychodził korepetytor, i on z żo
ną robili różne prace zlecone — też nie by
ło najlepszych warunków.

Andrzej kręcił się  więc [jak w ukropie i 
starał dorobić gdzie się dało. M iał zły rok. 
Chorobę matki i kłopoty. Wydatki przewyż
szały dochody, a dług zaciągnięty w jesieni 
ciążył nieznośnym brzemieniem n a domo
wym budżecie. W dodatku, córka złapała 
kilka dwój i teraz choć już było po pisem
nym, korepetytor wciąż jeszcze przychodził.

Żona pomagała mu ja k  mogła. Po powro
cie z pracy, wypijali kawę. om awiali na jw a
żniejsze wydarzenia dnia i zasiadali do pra
cy. Byli już bardzo zmęczeni. Przydałby się 
im choć tydzień prawdziwego wypoczynku. 
Takiego, żeby wyspać się solidnie i chodzić 
na dalekie spacery wśród zielonych pól. od
dychając głęboko i  nie myśląc o niczym. Ale 
były to tylko marzenia. S tara li się więc do
tlenić. idąc pieszo z pracy do domu.

Bronili się jak  mogli przed zmęczeniem. 
Ten nieustanny kierat i  braki finansowe by
ły nużące i wyczerpywały nerwowo. Pozwo
lili więc sobie na dwa „szaleństw a'. Andrzej 
kupił golf i urządzili przyjęcie.

Tak się jakoś złożyło, że Wiśniewski, 
prawa ręka nowego zwierzchnika, wspom
niał mimochodem, że byłoby dobrze, gdyby 
kierownik poznał bliżej w arunki bytowe, ży
cie i zainteresowania pracowników. To spo
wodowało lawinę zaproszeń na kawę. na 
brydża i Andrzej oczywiście poszedł za przy
kładem innych. Żona rada z okazji przer
wania codziennej monotonii, wysiliła cały 
swój kunszt kulinarny, aby przyjęcie wypa
dło okazale i oryginalnie. W ertow ała jakieś 
nowe, egzotyczne przepisy na sałatki i  przy
stawki, tak, że gdy nadszedł dzień przyję
cia stół zastawiony mnóstwem talerzyków
1 salaterek sprawiał imponujące wrażenie. 
Oboje też wystroili się odpowiednio i do
kładali starań, aby kierownik, pan W iśniew
ski i pani Krysia czuli się dobrze,

A teraz, niby nieznacznie i  niezauważal
nie coś sie zaczęło w atmosferze biura psuć 
Nowy golf zastał nrzyiety prze/, kolegów

wieloznacznymi uśmieszkami, ktoś dodał, że 
7, te j okazji Andrzej mógłby postawić ko
niak i... nagle okazało się, że już trzykrot
nie pominięto Andrzeja przy rozdziale 
atrakcyjni ejszych zleceń. Sądził z początku, 
że to przypadek, lecz gdy z ledwością do
stał jakieś ..ogony'1 do opracowania zrozu
miał.

W biurze w iele mówiło się o „reorganiza
c ji" , „potrzebie zmiany system u", kierownik 
był nieuchwytny, a Wiśniewski i pani K ry 
sia w  oszałamiającym sweterku i zabójczej 
fryzurze stale rezydowali w gabinecie kie
rownika, i zajm owali się rozdziałem pracy.

W sprawnie dotąd funkcjonującym  m e
chanizmie. coś zaczęło się psuć. Kosły ster
ty niezalatwionych i  niepodpisanych pa
pierków, piętrzyła się  korespondencja, 
wszyscy szeptali po kątach i „twardy" dotąd 
harmonogram narad roboczych gwałtownie 
załamał się. Pracę przydzielano na zasa
dach tajem niczych sympatii i  antypatii, z ja 
w iali się sezonowi faworyci.

Andrzej nie zorientował się w porę. Raz
i drugi w targnął do gabinetu i przeryw ając 
„tok urzędow ania' dosłownie w j t o u s U: załat
wienie prowadzonych przez siebie zagadnień. 
Ale prac zleconych już nie dostał.

Mówiono, że komu ja k  komu. ale jemu 
nie potrzeba. Zaczęto wyliczać ile i  k:edv 
zarobił, opowiadano anegdoty o wystawnym 
trybie życia jak ie  prowadzi ł zastanawiano 
się patrząc na jego skrom ną postać — co też 
on z tymi pieniędzmi robi? Wyszło na jaw , 
ze „pracuś”, że poluje na wszystkie „obryw- 
ki", że z ludźmi żyć n ie  umie, że niby ta
ki załatany, zapracowany — ale  ho. ho...

Jedni twierdzili, że tylko udaje skrom ni
eją, a pieniądze zbiera ja k  ja k i harpagon, 
ale pani Krysia przypuszczała, że sprawa 
je s t  bardziej skomplikowana. — Takie n ie
w iniątka — tłumaczyła — przeważnie pro
wadzą podwójne życie. Z jednej strony, 
dom. żona, dziecko i  praca, a z drugiej...
i dodała tajem niczo — Wyobraźcie sobie, że 
kilkakrotnie widziłam go w  sobotę na dwor
cu z walizeczką. On wyjeżdża regularnie, a 
tego już chyba nie trzeba tłumaczyć! — Nikt 
wobec takich rew elacji nie zapytał, co też 
pani Krysia robiła regularnie w  soboty na 
dworcu!

Andrzej doszedł do wniosku, iż popełnił 
jak iś biąd w postępowaniu ze swymi kole
gami. Czymś się  wyróżnił. A  może chodziło 
im o to, że zaabsorbowany swoimi kłopota
mi, nie zwierzał się z  nich nikomu, wobec 
czego nabrali oni zupełnie opacznych prze
konań o trybie jego życia. Przy najbliższe^ 
okazji więc zaprosił Wiśniewskiego na ko
niak i zaczął nieporadnie opowiadać o cho
robie matki i  długu. Oczka tamtego zabłysły.
— Kozumiem stary, rozumiem — powiedział
klepiąc go po ramieniu. __ To niełatw a
sprawa prowadzić dwa domy (podkreślił te 
słowa,), ale widzisz zlecenia mamy już roz
dzielone. Są przejściowe trudności, lecz nie 
martw się. Będę o tobie pamiętał!

Na drugi dzień wszyscy szeptali, że 
Andrzej stał się taki bezczelny, że zażądał 
od Wiśniewskiego jakiegoś atrakcyjnego 
zlecenia, gdyż nie wystarcza mu na prowa
dzenie dwu domów...

Pani K rystyna prawie nie pokazywała sie 
w7 swoim pokoju. Okupowała gabinet n ie
uchwytnego kierownika, przygotowując * ię  
intensywnie d<Ł zajęcia stanow iska jego za

stępcy. Z uroczym uśmiechem przyjmowała 
czekoladki, kw iatki i kosmetyki znoszone je j 
przez kolegów i koleżanki. Pewnego dnia 
Andrzej pojawił się przed je j obliczem i po
łożył na biurku dużą bombonierkę. — To 
dla pani — wykrztusił. (Zbliżał s ę termin 
rozdziału pracy). Pani Krysia poczerwieniała 
z oburzenia. — Co też pan sobie wyobraża! 
— wykrzyknęła podniesionym głosem. — 
Proszę to natychm iast zabrać! J a  z tego 
wyciągnę konsekwencje. — I wybiegła z po
koju.

Jeszcze tego samego dnia kierownik wez
w ał Andrzeja i w obecności Wiśniewskiego 
udzielił mu upomnienia. — Zachowuje się 
pan skandalicznie! — oświadczył. A co wię
cej. wyraźnie opuścił się pan w  pracy. Nie 
chcę rozpatrywać pobudek, które pana do 
tego skłaniają, ani też słuchać plotek, lecz 
radzę, aby pan. przemyślał sw oje postępowa
nie i sam wyciągnął odpowiednie wnioski. 
Tylko rzetelna i  solidna praca, może panu 
zapewnić odpowiednią pozycje w  instytucji 
a nie różne zakulisowe zabiegi. Proszę, aby 
mi się to w ięcej nie powtórzyło!

Andrzej wyszedł z  gabinetu kierownika 
zupełnie zdruzgotany. Zrozumiał, że albo po
winien zmienić pracę, albo walczyć. Ale nie 
miał już sił. Na pokrycie długu zaciągnął 
następny z bardzo krótkim terminem. M at
ka nie była w stanie znieść podróży do 
Warszawy. Poszedł do najbliższego baru i 
zwyczajnie, ordynarnie upił się — co  mu się 
nigdy nie zdarzało. Wylądowałby niechybnie 
w' Izbie Wytrzeźwień, gdyby... nie portier. 
Stary przyszedł do baru na małe piwo. 
u jrzał Andrzeja i zabrał go z sobą.

Potem  pojąc go mocną kaw'a w  sw ojej 
izdebce tłumaczył ja k  dziecku:

— Widzi pan, panie inżynierze, tak i zwy
kły człowiek jak  ja  dużo widzi z e  sw ojej 
portierki. A pan co. głowę zwiesił i  nie wie 
co w  traw ie piszczy! Wiadomo, że ja k  kto 
chce się szarogęsić, albo coś ukrywać to 
potrzebuje parawanu. Wszyscy patrzą na 
parawan i nie widzą co je s t za nim. A pan, 
to się na parawan nadaje ja k  nikt. Spokoj
ny, bez nałogów, pracowity, różne kłopoty 
pan ma, intrygami się nie zajm uje — to i 
bronić się pan nie potrafi. Kogo mieli 
wziąć na parawan, jak  nie pana?

A potem, potem, dużo później była kon
trola i ocena pracy działalności biura. Wy
darzyły się  wówczas rzeczy nieoczekiwane... 
ale to już inna historia!

HABER

Fot. Z. S zczęsny
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O d dwu la t G recja  je st trzecim k ra
jem  w  Europie, rządzonym przez 
skrajn ie reakcyjną, faszyzującą klikę 
pułkowników. Podobnie ja k  Hiszpa

nia i  Portugalia, stała się ona terenem  bru
talnego tłum ienia wszelkich odruchów de- 
mokratyzmu. Rządząca kliką, korzystając z 
poparcia amerykańskich sfer wojskowych, 
utrzym uje swe rządy przy pomocy poli
c ji  i obozów 'koncentracyjnych, z których 
najbardziej ponurą sław ę zdobył obóz na 
D iabelskiej Wyspie. Raz po raz odbywają się 
procesy polityczne, deportacje i aresztowa
nia. Ostatnio prześladowania skierowano 
przeciw tym, którzy ośm ielają się  wyrażać 
srwoje niezadowolenie z powodu gotowości

mroki nad 
słoneczną 

Helladą
rządu do przeobrażenia Grecji w główny 
arsenał NATO w rejonie Morza Śródziemne
go. Tysiące osób więzi się w katakumbach 
pod Atenami, a- o wypadkach śmierci, więź
niów, z wycieńczenia i  tortur podczas śledz
twa. nikogo się nie inform uje. Niekiedy 
władze są w kłopotliwej sytuacji, gdyż opi
nia publiczna domaga się wyjaśmen po na
głym zniknięciu kogoś znanego, ja k  np. de
putowanego Caruchasa lub popularnego na
ukowca i działacza społecznego, Grigorisa 
Pharacosa. Ale w  takich wypadkach poli
c ja  odpowiada, że „nie posiada inform acji 
w te j spraw ie-’. Natomiast inform acje ogła
szane przez policję są kłam liw e i bardzo 
często ją  kompromitują.

Niedawno podano do wiadomości, że ..w 
związku ze stabilizacją sytuacji" zlikwido
wano obóz koncentracyjny w  Yaros. Tym
czasem jednemu z dziennikarzy tygodnika 
,,Stern!’ udało się  dokonać kilkakrotnego 
przelotu nad wyspą Yaros i dokonać zdjęć 
fotograficznych. Wyczyn ten zawierał w so
bie ryzyko, ponieważ samolot, lecący na nie
wielkiej wysokości. zgodnie z policyjnymi 
ostrzeżeniami, mógł być w każdej chw ili ze
strzelony przez straż obozową. Wykonane 
zdjęcia stały się rew elacją, ponieważ 'niko

mu dotąd ni.e w iało się sfotografować ża
dnego z greckich mMftśę każni. a  w  dodatku 
zdjęcia udowodniły, że obóz w Yaros istnie
je  nadal i przebywa w (nim w ielka liczba 
więźniów.

Drugą rew elacją, demaskującą l-ządzącą 
klikę stał się reportaż Johna Bary. zamiesz
czony w  angielskim „Sunday lim e s  . Uda
ło mu się dotrzeć do miejscowości Zatuna w 
środkowym Peloponezie, gdzie w ięzony jest 
największy z żyjących kompozytorów grec
kich. M ikis Theodorakis. Ten 44-letni arty 
sta. w sierpniu 1968 r. został zesłany do Z a- 
tuny, znanej z zabójczego klim atu. Chory na 
gruźlicę i  na chorobę serca, Theodorakis 
poddany został szczególnie dotkliwym re
presjom. Zakonspirowana wędrówka Johna 
B arry przez greckie wsie do Zatuny umoż
liw iła mu poczynienie wielu obserw acji 5. 
spostrzeżeń. W reportażu pisze on : „Zda
łem sobie ze zdumieniem sprawę, że chłopi 
stanowiący rzekomo główną podporę reżi
mu. w tym najbardziej chyba konserwatyw
nym rejonie kra ju , n ie ostrzegli policji, że 
jak iś intruz znajduje się w drodze, aby zo
baczyć się z Mikisem Theodorakisem ', Uda
ło mu się  widzieć z kompozytorem, a spot
kanie to relacjonu je B arry  szczegółowo: 
..Theodorakis jest ciężko chory. Gruźlica po
w róciła w gorszej niż kiedykolwiek formie. 
Gdy kaszle, p luje krwią. Poruszanie się 
sprawia mu coraz większy bóL osłabione 
serce powoduje złe krążenie krw i, a panu
jący w górach chłód powoduje puchnięcie 
rąk i nóg. W Zatunie nie ma lek arza '.

Mimo ogromnej czujności obozowych żan
darmów, kompozytorowi udało się wręczyć 
dziennikarzowi dwa listy — do sekretarza 
generalnego ONZ. U Thanta oraz do Euro
pejskiej Kom isji Praw  Człowieka, w których 
dokładnie przedstawił, co się dzieje iW grec
kich obozach. Był to akt w ielkiej odwagi.

..Theodorakis — pisze korespondent 
..Sunday Tim es" __ nie chce umierać. Zde
cydowanie nie jest męczennikiem. Wprost 
przeciwnie, ja k  tego dowodzi jego list do 
U Thanta, Theodorakis rozpaczliwie chce 
żyć. Albowiem dla Theodorakisa — żyć 
oznacza komponować muzykę, którą sprawia 
ludziom radość'.

Równocześnie w tych dniach opinia świa
towa dowiedziała się. że bohater narodowy 
G recji. Manolis Glezos — dotknięty ciężką 
chorobą wątroby — skierowany został po
nownie do obozu koncentracyjnego na wys
pie Leros. gdzie pozbawiony jest elem entar
nej nawet pomocy lekarskiej.

Przeciw' przepełnionym katowniom i 
tw ardej dyktaturze budzi się w G recji co
raz bardziej stanowczy ruch opozycyjni’. Na 
razie policja ma nad nim fizyczną przewa
gę. ale wszystko wskazuje na to. że w nie
długim czasie G recję oczekuje nowy. silny 
wstrząs polityczny, bardzo niebezpieczny 
dla dyktatorskiej junty.

A P A R A T Y  P S Y C H O L O G I C Z N E  
Z „ E L E K T R O M E T R U ” w  s z c z e c i n i e

Zestaw aparatów psychologicznych Spółdziel
ni Flrktrnm etr” w Szczecinie

Z każdym  rokiem zwiększa się zapotrzebo
wanie na aparaty psychologiczne stosowane 
obecnie powszechnie do badań testowych w 
poradniach psychologicznych, szkolnictwie, 
wojskowości i zakładach pracy. Są to skom
plikowane urządzenia, których produkcję 
podjęła Spółdzielnia Inwalidów „Elektro- 
m etr” w Szczecinie.

Przy pomocy tych aparatów, psycholodzy 
przeprowadzają badania testowe, które po
zwalają określić poziom inteligencji, zdolność 
reagowania na szybkie zmiany w odpowied
nich sytuacjach oraz umiejętność selekcjono
wania błędnych i prawidłowych rozwiązań 
w ściśle określonym czasie. Badania w efek
cie umożliwiają ocenę przydatności badanej 
osoby do wykonywania określonego zawodu. 
Spółdzielnia produkuje fi różnych typńw apa-

Pr»M tiryv munla/tt aparatów p>łrhol«*!r»-
njr eh

ratów psychologicznych, które znajdują du
ży krąg odbiorców w krajn. a  w najbliższym 
czasie za granicą.
Fot. E. ADAMSKI E. A.
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zwróciła na  siebie sprawa kanclerza 
NRF, K urta Georga Kiesingera i  Niem

ki z Paryża, Beaty Klarsfeld, która spolicz- 
kowała go 7 listopada ub. r. na zjeździe 
CDU w  Berlinie Zachodnim i jeszcze tego 
samego dnia skazana została przez sąd za- 
chodnioberliński na 1 rok więzienia, co jest 
tam najwyższym wymiarem kary za podob
ny czyn. B . Klarsfeld odwołała się od "wyro
ku do instancji apelacyjnej i  iwłaśnie doszło 
do rozprawy apelacyjnej. Nowej rozprawie 
towarzyszyło ogromne zainteresowanie, z je 
chali z całego niemal św iata sprawozdawcy 
prasy, telew izji i  radia, budynek sądu oto
czono licznym i oddziałami zmo to ryzo wan e j 
policji. Chodzi bowiem o to, że w gruncie 
rzeczy oskarżonym nie jest B eata Klarsfeld. 
a le kanclerz NRF i  stosunki polityczne, pa
nujące w  jego kra ju . Natom iast B. K lars
feld dopięła swego. O ■wywołanie ponowne
go zainteresowania przeszłością kanclerza 
najbardziej je j chodziło. Gdzie może i ja k  
może — depcze mu ona po piętach. Np. 
przed ostatnią wizytą Kiesingera w  Belgii, 
Beata z jaw iła się w  Brukseli o dzień wcześ
niej, by organizować przeciw niemu demon
stracje. O zamiarze je j dowiedziała się je d 
nak belgijska policja. Beacie Klarsfeld na
kazano opuszczenie Belgii przed god-ziną 15, 
a  w ięc przed przylotem kanclerza Kiesinge
ra. Zdążyła jednak przed odjazdem do P a
ryża wygłosić w brukselskim  uniwersytecie 
udokumentowany wykład o przeszłości K ie 
singera. Nie bez skutku: kanclerz NRF, 
przemawiający tego dnia w  Pałacu Sztuk 
Pięknych, powitany został przez belgijskich 
studentów okrzykami: ,.Nazi” d transparen
tam i: „Poszukiwany za mord zza biurka", 
lub „NS 2633930!”, co oznacza nr legitym a
c ji NSDAP, partii hitlerow skiej, do której 
Kiesinger wstąpił 1 m arca 1933 r.

B. Klarsfeld udzieliła ostatnio wielu wy
wiadów prasowych. Oto fragm ent wywiadu, 
opublikowanego w  zachodnioniemieckim ty 
godniku ,.Der Spiegel’’.

Spiegel: Co obiecywała sobie pani po pu
blicznym spoliczkowaniu kanclerza K iesin
gera?

Klarsfeld: Samymi słowami niewiele moż
na w  Niemczech zdziałać przeciwko naziz
mowi. Od iroku już prowadzę kampanię 
przeciw Kiesingerowi. RozdałSam w  NRF

30.000 broszur o nazistowskiej przeszłości 
Kiesingera, miałam  konferencje prasowe i 
wykłady w m iastach uniwersyteckich, pisa
łam  do Bundestagu. Echo było słabe.

Spiegel: Chciała je  pani wzmocnić prze
mocą?

Klarsfeld: To nie był akt przemocy, lecz 
akt polityczny. A jeśli ktoś uderzony jest 
przez kobietę, absolutnie n ie  może tego 
traktować jako przemoc, raczej już jako po
gardę.

Spiegel: Czy straciła  pani panowanie nad 
sobą?

Klarsfeld: Nie, spoliczkowanie zaplanowa
ne było n a  O m aja  itego roku, było w ięc 
długo przygotowywane.

Siegel: Co sądzi pani o berlińskim  wyro
ku?

Klarsfeld: To, że zostałam skazana na rok 
więzienia, wskazuje, ja k  niesprawiedliwe 
jest niem ieckie prawo. Człowiek, który do 
k jw i pobił Rudi’ego Dutsche w  Gedachtnis- 
kirche ukarany został grzywną w wysokoś
ci 200 marek. A  ja , która uderzyłam ja k ie 
goś nazistę, otrzymałam maksimum —  rok 
więzienia.

Spiegel: Czy zamierza pani nadal policz
kować ?

Klarsfeld: Nie. Obecnie moim zadaniem 
będzie przez dokum entację i wykłady w y 
ja śn ia ć  ludziom przeszłość kanclerza NRF.

Na rozprawie apelacyjnej, pomimo wysił
ków sądu, doszło do niezwykle śmiałego 
wystąpienia oskarżonej.

Kiedy Kiesinger został kanclerzem  N RF
— oskarżona zeznała przed sądem — po
stanowiłam, iż musi się znaleźć Niemka, 
która nie zaakceptuje faktu, że nazista jest 
kanclerzem. Z archiwów w  Poczdamie, Mo
nachium, Hamburgu i Waszyngtonie zgro
madziłam m ateriały dotyczące hitlerowskiej 
przeszłości Kiesingera. W oparciu o nie, pi
sałam  artykuły — redakcje je  odrzucały,
organizowałam konferencje prasowe __ nie
wzbudzały zainteresowania... Dopiero pu
bliczne spoliczkowanie Kiesingera dało po
żądany efekt. Ten policzek nie był przeja
wem gwałtu, pogwałcenia praw a __ oświad
czyła dalej oskarżona — pogwałceniem pra
wa je s t mordowanie ludzi, a  także uczynie
nie nazisty kanclerzem...”.

W pierwszym dniu procesu wystąpił tak 
że mąż oskarżonej oraz pierwszy świadek 
obrony prof. J .  Billling, historyk z Paryża,

który m. in. zeznał, że „Kiesinger został 
wybrany przez SS  i wysłany do m inister
stwa spraw zagranicznych, aby tam realizo
wać politykę SS. Nie tylko w ięc był świa
dom hitlerowskich zbrodni, ale w nich ucze
stniczył”.

Do ostrej kontrow ersji między obroną 
a oskarżeniem doszło w sprawie wniosku 
obrony o przesłuchanie Kiesingera na oko
liczność jego działalności podczas rządów 
hitlerowskich. Był to wniosek o dużym zna
czeniu politycznym, w  'którym zawierała się 
intencja prawnego udowodnienia, że K iesin
ger był hitlerowcem. Odrzucenie wniosku 
oznaczałoby niejako potwierdzenie tego fak 
tu, o którym dobrze wiadomo, ale o  którym 
w NRF raczej głośno się nie mówi lub pod
waża się jego prawdziwość. Po długich de
batach, sąd odrzucił ten wniosek. Sąd uza
sadnił sw oją decyzję trudnościami z prze
słuchaniem kanclerza w najbliższym  czasie, 
gdyż Kiesinger n ie  zdoła zapoznać się  z  m a
teriałem  dowodowym. Sąd uznał ponadto, 
że wniosek obrony jest niesprecyzowany i 
wezwał obrońców, aby zgłosili nowe wnios
ki dowodowe w ciągu dwóch miesięcy na 
piśmie albo też sprecyzowali w tym  ter
minie 'stary wniosek. Dopiero wówczas w y
znaczony zostanie nowy termin rozprawy. 
Tym samym wznowienie rozprawy rew izyj
nej nastąpi przypuszczalnie dopiero po w y
borach do Bundestagu, a  więc w  końcu 1969 
roku. O to przecież chodziło Kiesingerowi
i pozostałym bońskim politykom. Ale przer
wa w rozprawie n ie zapewni Kiesingerowi 
spokoju w okresie wyborczym, a decyzja 
sądu stanie się dlań przysłowiową ..nie
dźwiedzią przysługą”, ponieważ B . K lars
feld, która obok obywatelstwa francuskiego 
jest również obywatelką NRF, oświadczyła, 
że wystąpi w  wyborach jako kontrkandy- 
datka Kiesingera i wszystką sw oją energię 
poświęci kampanii w yborczej w  okręgu 
Waldshut, z  którego kanclerz będzie kandy
dował do Bundestagu. Takiego obrotu spra
wy sąd nie przewidział...

RELIKWIE św. CYRYLA „ B Ł Ę K I T N E  A N I O Ł K I "
I METODEGO

W związku z przygotowaniami do obchodów 1100 
rocznicy śm ierc i  „apostołów Słowiańszczyzny” , Cy
ryla i Metodego, odszukany został w farze  rzym 
skokatolick ie j,  w m ie jscow ości  R a jca ,  w środ ko
wej S łow ac j i ,  re likwiarz ,  z a w ie ra ją c y  ich szczątki.  
Relikw iarz z czystego złota ma kształt m onstran
c j i  i j e s t  bogato wysadzany drogimi kam ieniami 
W ewnątrz m o n stran c ji  z n a jd u je  s ię  schow ek z 
.e l ikwiam i otau braci .  Autenty czność łacińskich  
dokumentów , które dowodzą h is tory czn e j  ory gi
nalności re likwiarza,  czeka na uw ierzytelnienie  
ze strony sp e c ja ln ie  w tym celu powołanej k o m i
s j i  ekspertów.

POSĄG-KOLOS
Gd dwustu przeszło lat dawna stol ica S y jam u,  

A jutt i .  uchodzi za wymarłe i n iem al ca łkow icie  
Wyludnione miasto .  Kiedyś było ono ce lem  m n ó 
stwa re l ig i jn y ch  pielgrzymek. ponieważ m.in. 
znajdow ał się tu kolosalnych rozmiarów posąg 
Buddy śpiącego, Posag pochodzi z Wieku, a
długość je g o  wynosi około 40Q m .  Ostatnio rz^d 
s y jam ski  postanowił poddać ten zniszczony już 
pomnik gru n tow n ej  re n o w a c j i .  Posunięcie  to ma 
na celu pozyskanie sympatii  sy ja m sk ich  j  zagra
nicznych buddystów. 2 drugie j st rony  zaś ma oży
wić zainteresowanie turystów opustoszałym m ia
stem.

„ B łęk itn y m i an io łam i” n azw ała  sto lica  
S zw ec ji jed en a s to o so b o w ą  g ru pę s z to k h o l
m sk ich  stu d en tek , k tó r e  u bran e  w b łęk itn e  
d re sy  u w ija ją  s ię  po  u licach  m iasta  na 

czerw on ych  sk u tera ch . Z ad an iem  ich  je s t  
och o tn icze Sw iadczen ir różnych  usług p rz y 

byw ającym . d o  S z tokh o lm u  cu dzoziem com , 
zw łaszcza w z a k re s ie  in fo rm ac ji. K ażda . z 
n ich  sw obod n ie  w ład a  co  n a jm n ie j trzem a  
je ży kam i, a ich u p rze jm ość  budzi p od z iw  i 
liznanin.



D N I  O Ś W I A T Y
„Dni Ośwaty Książki i Prasy" obcho

dzone w br. w  dniach 4—25 maja zbie

gają się z jubileuszem 25-Iecia PRL, w 
którym podsumowują dorobek przede 
wszystkim na odcinku rozwoju oświaty 
i kultury.

A oto kilka danych statystycznych: 
W latach 1919— 1939 wydano 99.030 

tytułów książek o nakładzie 450 min 
egzemplarzy, podczas gdy w okresie 
1944—1967 ukazało się 145.841 tytułów
o łącznym nakładzie 1.917.154 egz.

Duże osiągnięcia posiadamy również 
w dziedzinie środków masowego prze
kazu: kin, muzeów, teatrów itp. Np. li
czba kin wzrosła z 807 przed wojną do 

3.731 w 1968 roku, ze 175 muzeów m a
my obecnie 274. Instytucji artystyczno- 

oświatowych w 1939 r. było zarejestro
wanych 103, obecnie mamy w Polsce 
132 teatry i 19 filharmonii i orkiestr.

Doniosłą rolę realizacji naszej poli
tyki spełniają domy kultury, kluby i

świetlice. Sieć ta ma swój ogromny 
zasięg w miastach i wsiach. Posiadamy 
w tej chwili 12 tys. klubów kultury 
na wsi, z których korzysta młodzie/ 
wiejska. Bardzo cennym naszym dorob
kiem jest fakt uaktywnienia i stworze
nia poważnego zastępu działaczy, któ

rzy z poświęceniem i oddaniem anga
żują się do pracy kulturalno-oświato
wej i swoim przykładem inspirują in
nych. Temu ruchowi towarzyszą sprzy
jające warunki, jakie posiadają w na-

Kościół 
św. Piotra i Pawła

Kościół polskoKatolicki św. Piotra i Paw ła w Szczecinie

J ednym z  najstarszych i  najpiękniejszych 
zabytków architektury sakralnej Szczecina 

jest kościół p.w. Św. P iotra i  Pawła. Przed 
tysiącem  lat w  tym m iejscu znajdował się 
prawdopodobnie jeden z  pogańskich chra
mów. W roku H24, gdy Bolesław  Krzywou
sty włączył Szczecin do Polski i. ochrzcił



K S I Ą Ż K I  i p r a s y
s/ej socjalistycznej ojczyźnie. Pieczoło
witą opieką jest on otoczony przez na
szą Partię i Rząd. Na ten cel poświęca 
się ogromne nakłady materialne, które 
umożliwiają rozwój oświaty i kultury 
w Polsce.

Tegoroczne obchody „Dni Oświaty 
Książki i Prasy" dzielą się na trzy eta-

py:

— 11 maja święcić będziemy „Dzień 
dzalacza kultury"

— 18 maja „Dzień upowszechnienia 
kultury w środowisku robotniczym"

— 25 maja „Dzień Święta Ludowego".

W „Dniu działacza kultury" odbyty 
się spotkania z aktywem kulturalnym, 
wymiana osiągnięć i podkreślenie 
twórczego dorobku,

W „Dniu upowszechnienia kultury w  
środowisku robotniczym" rozpoczniemy 
dużą batalię na odcinku objęcia w szer
szym niż dotychczas zasięgu czytelnict

wa i korzystania z dóbr kulturalnych. 
Inicjować będziemy spotkania z litera
tami, redaktorami i działaczami polity
cznymi. Starać się będziemy zaintere
sować klasę robotniczą naszą oświatą i 
kulturą.

Podczas Święta Ludowego wyjdzie
my z książką i imprezą na ulicę, orga
nizowane będą festyny i kiermasze 
książek, które rozpoczęły się w całej 
Polsce od 4 maja — a w Warszawie
11 maja.

miasto, na m iejscu pogańskiej św iątyni zbu
dowany został kościół. Budowla była drew
niana i znajdowała się w łaściw ie poza gro
dem, służąc ludności z okolicznych wiosek. 
W roku 1189 podczas oblężenia miasta przez 
Duńczyków, kościół został spalony, dopiero 
pod koniec X II I  wieku powstała tu trzyna
wowa romańska świątynia przebudowana w 
X IV  wieku przez księcia pomorskiego B arn i
ma Iii-g o  na kościół gotycki jednonawowy. 
Fasada tego kościoła zachowała się do dnia 
dzisiejszego.

W roku 1509 ufundowany został tryptyk 
do prezbiterium kościoła. Szalę środkową 
tryptyku zdobiły figury M atki Boskiej i 
dwóch patronów kościoła św. Piotra i P a 
wła. W tym samym wieku wyniesiono wieżę
i zbudowano w  kościele nowe sklepienia.

a

sole. a  w kruchci.e dwa obrazy patronów 
kościoła.

W czasie II w ojny światowej kościół był 
poważnie uszkodzony. W rok po wyzwoleniu 
władze państwowe P R L  przekazały świąty
nię Kościołowi polskokatolickiemu W latach 
1961—63 przeprowadzana została generalna 
konserw acja całego zabytku, między innymi 
podziemnej krypty grzebalnej z X IV  wieku, 
a także ufundowano nową, artystycznie kutą 
kratę do krypty.

Kościół należy obecnie do parafii polsko- 
katolickiej pod wezwaniem św. P io tra  i  P a 
wła. Parafią k ieru je  ks, Zdzisław Zaremba

Niezależnie od wyznawców, którzy licznie 
zbierają się na nabożeństwa w  niedzielę i 
święta, kościół jest często odwiedzany przez 
turystów polskich i zagranicznych. Zaintere
sowanie swe zawdzięcza temu, że stanowi 
cenny zabytek architektoniczny, a poza tym 
jest usytuowany wśród najstarszych budowli 
dawnego Szczecina w pobliżu zamku książąt 
pomorskich — szczególnie ważnego dowodu 
polskości naszych Ziem Zachodnich, które 
przed tysiącem  la t pierwsi Piastowie w łą
czyli do państwa polskiego.

Zampk książąt pomorskich 7. baszta Siedmiu Płaszczy
Wycieczka Polaków z Anglii na nabożeń

stwie w kościele

Dalsze losy m iasta wpływały w sposób za
sadniczy na losy kościoła. Na przestrzeni 
trzystu lat był on niszczony, dewastowany, 
wreszcie wnętrze odbudowano w  stylu neo
gotyckim. Na początku X V III  wieku powsta
ło w kościele drewniane sklepienie lustrza
ne, na którym znajduje się  malowidło — 
dzieło Filipa Ernesta Eichlera, przedstawia 
ją ce : ..Baranka’’, ..Boga O jca" i  ..Potop'.

Po zewnętrznej stronie Kościoła zw racają 
uwagę umieszczone w polach międzyokien
nych i  posiadające wielką wartość artystycz
ną wspaniałe, średniowieczne maszkarony, 
przedstawiające mieszkańców Szczecina: m a
rynarzy, rybaków, rzemieślników i  kupców. 
Na dachu znajduje się sygnaturka z dwoma 
dzwonami pochodząca z X V II  wieku. Z tego 
samego okresu zachowały się w kościele 
płyty grobowe i trzy stare, mosiężne żyran
dole. W zakrystii są też maszkarom- — kon
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PRAWNIKA

Pan W. P . — Iłża k/Starachowic
— jeśli płaci Pan właścicielom 
czynsz, to  brak jest podstaw do 
żądania eksm isji. Je ś li  Pan czyn
szu nie piąci, ale ponosił wszel
k ie świadczenia dotyczące nieru
chomości ja k  np. podatki itp. to 
oczywiście m a Pan prawo zali
czyć sobie te wydatki na konto 
czynszu. Orzeczenie eksm isji mo
że nastąpić tylko wyrokiem sądo
wym. Je ś li Pan czynsz płaci lub 
może Pan zaliczyć na czynsz w y
datki ponoszone przez Pana na 
utrzymanie nieruchomości, to 
brak w ogóle podstaw do orze
czenia eksm isji. Ponadto w P ol
sce Ludowej nikogo się na  bruk 
nie wyrzuca, lecz w łaściciel m u
si wskazać lokal zastępczy.

Pan 3. A. — Bańska Górna —
stosownie do przepisów Dekretu
o podatku gruntowym podział 
gruntów pomiędzy krewnym i po
woduje uznanie części gruntów 
wydzielonych 'krewnemu za od
rębną gospodarkę rolną, jeżeli 
krewny ten prowadzi odrębne 
gospodarstwo i sam gospodaruje 
na części wydzielonej. Jeśli pa
sierbica sama gospodaruje na 
sw ojej części spadkowej a po
siada odrębne gospodarstwo w i
nien Pan zwrócić się z podaniem 
do Rady Narodowej o oddzielne 
naliczenie podatku gruntowego. 
Pasierbica nie m a żadnych praw 
do części gruntu stanowiących 
Pana własność. Pan może rozpo
rządzić swoją częścią za życia na 
rzecz osoby fizycznej, gdy na
bywca ma kw alifikacje do pro
wadzenia gospodarstwa rolnego.

Może też Pan zbyć grunt na 
rzecz państwa, rolniczej spół
dzielni produkcyjnej, kółka rol
niczego lub społecznej rolniczej 
jednostki organizacyjnej. Takie 
przeniesienie musiałoby nastąpić 
aktem notarialnym . Nadmienia
my jednak, że jeżeli wskutek 
przeniesienia własności nierucho
mości rolnej m iałby nastąpić po
dział gospodarstwa rolnego, co 
w Pana przypadku zdaje się za
chodzić, to wtedy muszą być 
spełnione różne warunki przewi
dziane przepisami, o których się 
Pan dowie u notariusza, jeśliby 
chciał P an  sw oją nieruchomość 
sprzedać.

To, co wyżej powiedziane do
tyczy zbycia nieruchomości drogą 
testamentowania t j. ustanowienia 
spadkobierców. Pasierbica Pana 
nie ma prawa do dziedziczenia z 
ustawy. Bracia zaś i siostry tyl
ko wtedy dziedziczą z ustawy, 
jeśli prowadzą gospodarstwo ro l
ne lub są członkami rolniczej 
spółdzielni produkcyjnej lub pra
cują iw gospodarstwie rolnym ta 
kiej spółdzielni. Jeśli tak nie jest 
to gospodarstwo przypada S k ar
bowi Państwa jako spadkobier
cy ustawowemu. Sw oją nieru
chomość rolną może Pan przeka
zać też Skarbowi Państwa w za
mian' za otrzymanie renty. Wszel
kie z tym związane szczegóły a 
zwłaszcza inform acje, czy pań
stwo reflektu je  na takie załat
wienie otrzyma Pan w  Wydziale 
Rolnym Powiatowej Rady Naro
dowej.

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liś
cie do redakcji, a otrzy
masz bezpłatną poradę 
prawnq.

POZIOMO: 1) autor powieści „Niebo w płomieniach”, 9) obchodzi 
imieniny 3.II.. 10) pasza dla koni, 11) podpora czaszki, 14) logika, 16) 
gra popularna na Śląsku, 17) wykładowca religii, 18) figura nic 
tylko w kartach, 19) poprzeczka na maszcie okrętowym, 20) nie 
frontowa część posesji, 21) kamień półszlachetny, 23) miasto powia
towe w woj. zielonogórskim, 25) obchodzi imieniny 5.II., 28) niewo
la, 29) dawny pracownik folwarczny, 30) wmieszanie się w cudzą 
sprawę.

PIONOWO: 2) lasso, 3) pogoda, 4) rygor, dyscyplina, 5) w zegarku 
kieszonkowym, 6) rodzaj zatyczki, 7) udzielanie święceń biskupich, 
8) wydanie obcemu państwu osoby, która naruszyła jego prawa, 12) 
ćwiczenie, zaprawa, 13) fioletowy kamień ozdobny, 15) zwój, 16) w ar
ta, 22) pierwiastek chemiczny, 24) góry w Azji, 25) pieśni z opery lub 
z operetki, 26) przy ujściu Donu, 27) imię męskie albo... kwiat.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżów
ka nr 20”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwią
zania. rozlosowana zostanie nagroda: W POSTACI KOMPLETU  
KSIĄŻEK.

RO ZW IĄ ZA N IE K R ZYŻ Ó W K I NR 13

POZIOMO: szczyt, ambona, Amman, flinta, niemoc, klasa, roleta, 
satyna, itr, weteran, arogant, nos, bandaż, batuta, łatka. Monako, łu
pina, ekipa, smutek, niania. PIONOWO: szofer, zdanie, tabaka, am a- 
rant, ananas, Berent, akacja, ocena, terma, anoda, nonet. Inn, ras. 
Ontario, bambus, dramat, żłobek, bałwan, tapeta, apatia.
Za prawidłowe rozwiązanie nagrodę w postaci KOMPLETU KSIĄ
ŻEK otrzymuje Pani EWA DARUL, Zimin, p -ta  Krerowo pow. Śro
da Wlkp.
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L e t n  ie 
sukn ie

P ew ien nasz znajomy powiedział, 
spostrzegam każdego roku, że 

wiosna przychodzi w tedy, gdy ko
biety stają się piękniejsze. Ja k  tyl
ko zdejm ą zimowe czapy i palta, 
natychm iast ich oczy stają się bar
dziej błyszczące, sylwetka nabiera  
wdzięku.

Św ięta racja! Tyle tylko, że gdy  
nadejdzie jesień , znowu będziem y  
mówiły: ileż to szyku i elegancji 
nadaje nam  now y zimowy płaszczyk 
lub futerko.

A le o tym będziem y miały czas 
pom yśleć za dwa trzy miesiące. 
Tym czasem  zbliża się urlop i nale
żałoby zadbać o letnią garderobę. 
W tym roku m am y do w yboru m ul
tum  gotowej konfekcji. Przygoto
wały ją ogrom ne domy m ody, takie 
jak „Telim ena", „Leda“ , „Moda Pol
ska". Ta ostatnia, niestety, nie na 
kieszeń przeciętnego nabywcy.

Niezależnie od gotowej konfekcji 
umrto jest zapoznać się £  tym,, co

w ogóle jest m odne na tzw. szero
kim św iecie, mimo że nasza moda 
nie idzie w ogonie m ody eu ro p ej
skiej, a wprost przeciw nie, Polki 
znane są z odwagi w tym względzie
i pomysłowości. Bo zauważcie — 
kto pierwszy zaczął nosić m ini su

kienki? —  My! A kto pierw szy za
czął paradować w 'garniturach i w 
długich szynelach  —  My. Przykła
dy można by m nożyć w  długą listę...

Jestem  przekonana, że tak obec
nie m odne suknie w tureckie ogrom 
ne wzory zaczniemy rów nież m y  —  
awangarda obnaszać po miastach i 
siołach naszego kraju. I to niezależ
nie od figury , wzrostu itd.

N iem niej jednak należy wziąć pod 
uw agę, iż m ateriał w  ogrom ny wzór 
jest stosowny dla osób wysokich i 
tęższych. Dla pań szczupłych i nis
kiego wzrostu nadają się tylko m a
teriały w drobny  —  m oże być „tu
recki"  —  wzór. y

Dziś prezentujem y trzy m odele 
sukien. Jeśli uszyjem y je  z druko
wanego kretonu, będą to suknie tzw. 
codzienne, służące nam  do pracy, 
w domu lub... na plażę. Jeśli nato
miast uszyjem y je np. z  milanow
skiego jedw abiu  —  bardzo ^piękny, 
lecz kosztowny —  albo z błyszczą
cej satyny, czy lekko błyszczącego 
sztucznego włókna  —  \wtedy będą 
to kreacje wizytowe. Charakteru  
wizytowego dodadzą im dodatki np. 
czarna lakierowana torebka, błysz
czące pantofelki, do których na wi
zytę, mimo lata, obowiązkowo no
simy pończochy.

„ z i e m i a  

d o  k w i a t ó w ”

Przypom inam y ,  na życzenie p. Ja n a  K. ,  m i 
łośnika roślin  1 „ogródków  w d om u ” n a jw a ż 
nie jsze zasady przesadzania roślin.

1. Nie należy roślin przesadzać do doniczek 
w iększych, n iż  ok. 2-3 cm  średnicy .  We w ię k 
szych don iczkach  ziemia ła tw o sią zakwasza 
i roślina może n ie  ty lko  chorow ać,  a le  nawet 
zginać.

2 . Bardzo piLnować, aby doniczka miała  na 
dnie . .dren” . J e s t  n im  zw ykle  ty lko  kaw ałek  
.skorupki ze .starej, s t łu czon e j  doniczki.  J e ś l i  
doniczka je s t  bardzo duża z dużą ilością ziemi,  
trzeba tak ich  drenów  dodać kilka,  ab y  n ad 
miar wody mógł .spłynąć sp o k o jn ie  na t a le 
rzyk pod doniczką, a wtedy, po 15 m inutach,  
tę wodę. k t ó ra  zostanie, należy w ylać.

3. Nie w y ryw ać  siłą roślin z doniczek a le  
opukać doniczkę dookoła,  aby roślina w raz  z 
ziemią ła tw o wyszła.  W ty m  też cel-u ffiic 
należy podlewać roślin na parę  dni przed prze
sadza niem.

4. S ta ra ć  s ię  nie  uszkadzać korzeni i usu 
wać ty lko  zbędną ziemię np. z wierzchu, a 
nie odrywać ka*v?ły ziemi razem z korzenia- 
Iliami.

5. Je ś l i  przesadzamy roś l iny  do s tary ch ,  u- 
żyw anych  doniczek,  to trzeba je  bardzo po
rządnie wymyć. N a jle p ie j  w yszorow ać szczotką 

i mydłem, a potem staran n ie  w ypłukać.
G. Naturalnie podczas przesadzania, zrobić 

rośl inom kąpiel, pousuwać zwiędnięte ,  suche 
liście, a z n iepotrzebny ch  odrostów posadzić 
nowe ro ś l in k i .  N a  ogół zanim s ię  ukorzenią, 
lubią być  w cieplarn i,  a t a k ą  m in i-c iep la -  
renkę stworzy im zwykła szklanka,  k tóra  
młodą roślinkę p rzy k ry jem y .

7. Poniew aż 2araz po posadzeniu obfic ie  roś
linę podlewamy, więc p rz e rw ijm y  podlewanie 
p rz y n a jm n ie j  na trzy  dni po posadzeniu.

D OROTA

Rady dobre i praktyczne



SŁUCHAJ KAMILU

Wiosenne
desery

Na przedwiośniu i wiosną n ie  dy spon ujem y 
prawie żadnymi świeżymi owocami.  J a b ł k a  już 
s ię  kończą  i  są drogie,  o m rożonki n ieste ty  
nie łatwo, a. .. dzieH u p o m in a ją  się o deser 
A więc k i lka propozyc ji .

MUS C Y T R Y N O W Y  
C ytrynę (łub pomarańczę) um yć,  włożyć do 

wrzącej wody i ugotow ać — kró tko ,  ale  żeby 
przez skórkę z łatw ością przeszła plastykowa 
słomka. Ugotowaną, odced2oną i ostudzoną 
przetrzeć przez sito lub utrzeć n a  tarce ,  od
rz u ca ją c  pestki. W sypać ok.  pół szk lan ki  c u k 
ru i  ucierać  w' donicy na jednolitą masę.  
P o  czym dodawać po je d n y m  4 żółtka,  wciąż 
u c iera jąc  i łyżeczkę m ąki  z iem n iaczan e j .  U- 
cierać  tak długo, aż niasa będzie t i a la  i gęs
ta j a k  śm ietana .  Naturalnie ,  k to  ma mikser, 
ten zm iksu je  masę w k ilkan aśc ie  sekund. Do 
tak ie j  masy dodać ostrożnie i powoli,  m iesza
ją c ,  sztywną pianę ubitą z 4 białek.

O gniotrwały półmisek (lub rondelek) w y sm a
row ać m asłem  i napełn ić  masą.  W stawić do 
nagrzanego p iek a rn ik a  i piec aż s ię  ozłoci, ale 
uważać , a+iy się nie przepiekła !

D E S E R  Z OWOCOW ROŹY 
1 szklankę ta r t e j  bułeczki przesiać i zago

tować w Z szk lan k ach  mleka na gęstą papkę. 
Kiedy papka przestygnie  dodać do n ie j ,  m ie 
szając,  2 łyżeczki  m arm olady  z dzik ie j róży 
(bo ma n a jw ię c e j  w itam in y  C) lub innej m a r 
molady, powideł czy dżemu. Dosłodzić do s m a 
ku. M ieszając,  dodawać po je d n y m  4 żółtka 
(kto lubi  może dodać ćw ie r ć  łyżeczki tar tego 
cynamonu) i 2 łyżeczki śm ietan y .  koniec  
ubitą  sztyw no pianę z 4 białek.  .Włożyć do 
k am ionki  lub żaroodpornego szkła,  w y sm aro
wać masleni i zapiec na złoty kolor.

L E G L M IN  A Z RYZU Z JA B Ł K A M I  
Szk lan kę ryżu przepłukać,  odsączyć,  sparzyć  

w rzącą wodą i j a z  zagotować.  P otem  przelać  
zimną wodą i z a la ć  1,5 szk lan ką  wrzącego 
m leka ,  dodać łyżkę masła i ugotow ać pod 
p rzy kry ciem  aż do m iękkości .

Gdy ryż będzie już m iękki,  wymieszać go z 
3 łyżkami cukru, 1 żółtk iem  j p ianą ubitą  z 
1 białka.

T ym czasem  przygotow ać jab łka .  Mogą to  być  
ja b łk a  świeże, obrane ze skórki ,  z odrzuconym 
gniazdem nasiennym, pokra-jane w c ien k ie  
płatki lub ta la rk i ,  np. na nożu ta rki ,  Ale m o 
że to być też mus ja b łec zn y  (przecier)  ze 
słoików. J a b łk a  lub przecier ,  obsypać — do 
sm aku — cu k r e m  i cyn am on em .

W ysm arow ać k am ion kę albo rondel  masłem 
lub m a rg a r y n ą  i uk ładać  w arstw am i:  {ryż. 
ja b łk a ,  ryż,  ja b łk a .  Pierwsza i ostatnia  w a T S t -  
wa to  ryż. W stawić do p iek arn ik a  i zapiec 
na zloty kolor ;  podawać gorące lub  zimne 
z sokiem ow ocow y m , kon fitu ram i,  a kto  lubi,  
to i ze śm ietaną .

P IA N K A  Z J A B Ł E K  
Do musu ja b łeczn ego  (przecieru) ze słoików 

dodać do smaku cukru i cynam onu ( ja k  k to  
lubi). Następnie (do zimnego) wbić 2 białka 
i ucierać  piankę tak  długo, aż zrobi się gęsta 
masa.  Włożyć na półmisek, wygładzić nożem, 
ozdobić kon fitu ram i.  skórką  .pomarańczow ą, 
c iasteczkam i i podawać.

Można też na jp ierw  ubić pianę z b iałek ,  po
tem  ją  utrzeć z cukrem  — pudrem na gęstą 
m asę,  potem dodać musu jabłecznego. Je ś l i  był 
nie słodzony,  to zwykle na 3/4 szklanki  musu 
bierze się 3/4 szklanki cukru i 2 białka. Ale 
trzeba próbować,  bo musy także i  te  kupione,  
bywa ja  dość słodkie.

K A T A R Z Y N A

P, M aria N. z Krakowa pytą, czy można 
farbow ać koszule non-iron, a  p. Bożena 
M. w iainie nam pisze, że z dobrym skut
kiem ufarbowala stare, zniszczone i po
żółkłe od prania koszule męża, te non- 
iron. Pisze: „Farbowanie je s t łatwe i ta 
nie. Kupiłam barw ik W ilbra za 1,30 zł, na
1 koszulę potrzeba 2 opakowania i farbo
wałam według załączonego przepisu. Jed 
ną koszulę zafarbowałam na niebiesko, 
druga na bordowo — chwyciły pięknie, 
ani jedna nie ma plam, wyglądają jak: no
we i w praniu n ie farbują, Podejm y ten 
przepis za p. Bożeną, bośmy go sam i nie 
wypróbowali. Ale — bardzo prosimy, jeśli 
się Pani M arii to farbow anie uda lub je 
śli je  wypróbuje inna Czytelniczka, to — 
napiszcie!
K r a j a n i e  z ie m n ia k ó w . Do sałatki z  ziem
niakami już ugotowanymi potrzebne są 
ziemniaki pokrajane w kostkę. Otóż moż
na sobie pracę usprawnić, k ra jąc je  apa
racikiem do ja jek . We wgłębienie tego 
krajacza wkłada się całego ziemniaka w 
pozycji pionowej i  przecina. Potem trzeba 
ziemniak obrócić pod kątem 90 st i  znowu 
przeciąć, w*reszcie położyć ziem niak po- 
przecznie i ciąć go po raz trzeci. Kostki 
są równiutkie, a robota idzie łatw o i szyb
ko.
Zacieki. Nieraz w yw abiając plamę k tó
rymś z rozpuszczalników pozostają na 
tkaninie zacieki. Otóż można je  usunąć, 
trzym ając m ateriał w m iejscach zacieków 
nad parą z czajn ika lub garnkiem z gotu
jącą się. parującą wodą i pocierając m a
teriał o m ateriałr
Znaczki. Lilka B. pyta. czy je s t jakiś ła t
wy sposób odklejania znaczków z pocztó
wek. bez ich niszczenia. Owszem, trzeba 
znaczek nalepiony na  pocztówce poddać 
działaniu pary wodnej nad garnkiem, czy 
czajnikiem. Odchodzi potem łatwo. nie 
zniszczony — ani znaczek, ani pocztówka.
Stęchlizną w walizce Jeśli już pow’oli 
przygotowujecie walizki na podróże wio-

MMiłtMiliAiMUltilliitiaifl
senne lub w akacyjne, to zbadajcie, czy nie 
są zapleśniałe lub nie czuć je  stęchlizną, 
W tym ostatnim przypadku trzeba naw il
żyć ściereczkę octem i przetrzeć starannie 
całą walizkę. Stęchlizna zniknie. Ale za
myka się walizkę dopiero po je j dokład
nym wyschnięci.u.

Z zapleśniałej walizki trzeba pleśń usu
nąć szmatką, nawilżoną naftą. Szczególne 
zdolności do pleśnienia m ają  w alizki skó
rzane. zwykle wtedy, gdy je  przechowuje
my w niezbyt suchym pomieszczeniu, np. 
w piwnicy. P o zdjęciu pleśni szmatką i 
przetarciu naftą, trzeba walizkę wystawić 
na słońce, aby dobrze wyschła. Następnie 
przetrzeć ciepłym mlekiem 7. dodatkiem 
benzyny. Potem, jeśli trzeba, napastować 
cieniutko pastą do obuwia ł wreszcie sta
rannie wypolerować suchą flanelką. W a
lizka będzie ja k  nowa.

Lakierki. Czym czyścić lakierki? — pyta 
parę Czytelniczek. N ajlepiej myć je  tampo- 
nikiem  nasączonym mlekiem, a po wysch
nięciu. dla przywróceniu im połysku, 
przetrzeć je  przekrojoną cebulą albo k re
mem Nivea. Potem wypolerować czystą, 
suchą flanelką.

Je ś li lakier popękał i stracił blask — 
dobrze jest go przetrzeć lekko wazeliną, 
a potem nawet białkiem ja jk a . I ma ko
niec wypolerować m iękką szmatką.

Ela D. z Warszawy pyta ja k  czyścić tor
bę z rafii? Pisze: Nie ja  jedna mam taką 
torbę. Lato się zbliża i wiele kobiet wy
ciągnie te torby ze schowków i wtedy zo
baczą. że torby są 'brudne. Poradź więc 
Kam illo ja k  je  czyścić, to n ie  tylko ja  
skorzystam”.

Trzeba po prostu taką torbę włożyć do 
roztworu Ix i i delikatnie wyciskać, tak  
długo, aż brud zejdzie. Potem wypłukać 
starannie w czystej wodzie, zm ieniając ją  
kilka razy. Następnie ile  się da, wysu
szyć, w yciskając torbę w ręczniku frotte. 
Wreszcie wypchać torbę gazetami, ale — 
owiniętymi, w czystą ściereczkę, by farba 
drukarska nie poplamiła wnętrza torby. 
Po wysuszeniu — torba będzie ja k  nowa.

KAM ILLA

------------- “ -----------------------------------

W SPRAWIE SODY

Kilka Czytelniczek pisze, żeby dodawać 
sody oczyszczonej do gotowania fasoli w 
ziarnie i grochu, to wtedy ugotują się  one
o wiele szybciej. To prawda, ale... nie 
wolno tego robić! Dlaczego? W ziarnie fa 
soli i grochu jest duża ilość witamin z 
grupy B. Poza tym je s t  białko roślinne. 
•Jeśli zniszczymy te  witaminy, to cała 
wartość tych ziaren będzie tylko w  ich 
białku. A właśnie soda* potrafi zniszczyć 
doszczętnie skarby witamin 7. grupy B 
w fasoli i grochu.

Cóż z tego, że się te warzywa szybko 
ugotują, jeśli ich wartość będzie zniszczo
na?

Więc jak gotować fasolę i groch?

Trzeba ziarno opłukać, przebrać i  zalać 
wodą czystą, przegotowaną, ostudzoną — 
tyle dając wody, by ziarno było nią przy
kryte. N ajlepiej robić to wieczorem, a na 
drugi dzień gotować. Wystarczy jednak 
takie zalanie wodą na ok. 4—5 godzin. 
Następnie w te j sam ej wodzie gotować. 
Ponieważ ziarno już wodą nasiąknęło, 
więc i gotowanie nie będzie zbyt długo 
trwało. Wit. z grupy B są rozpuszczalne 
w  wodzie. Toteż te j wody nie odlewamy, 
ani po namoczeniu, ani po ugotowan;u. 
Je ś li  nie wsiąkła w ziarno, można -ją zu
żyć do zupy, sosów itp. 1

1. Zupa szczawiowa z ja jk ie m  na twardo i  
z iemniaki puree.  P otraw ka  c ie lęca  z gTzybka- 
mi (suszone — 3 dkg lub p ieczark i  — ok.  
10 dkg.) kaszka krakow ska,  zacierana .  Surów’- 
ka z m archw i.  Mleczko czekoladowe,

2 . Zupa pomidorowa1 z ryżem i s iek an ą  nat- 
k ą  pietruszki.  R y b a  zapiekana z z iem niak am i 
i serem, sos koperkow y.  S a ła tk a  z czerw one j  
kapusty .  Mus cytrynow y.

3. Zupa ogórkowa z  z iem niakam i i k o p e r
kiem. Szpinak z j a j a m i  sadzonymi.  Ryż ze 
ś m ie tan ą  i kon fi tu ram i.

4. Barszcz  czerw ony z  lasnlą .  K o t lec ik i  wic* 
przowe lub mieszane,  mielone ,  z iem niaki,  zie
lona sałata.  K rem  waniliowy z dżemem.

5. Zupa ja rzyn ow a z  z iem niakam i,  k r a ja n y m i  
w kostkę i zieloną n a tk ą  pietruszki.  P ierogi 
len iw e z masłem  i ta r tą  bułeczką,  ew. ?e 
ś m i e t a n ą .  Mus z rzewienia ( r eba rbaTu) .

G. ż u r e k  (z koncentratów') z ziemniakami.  
P ieczeń  rzymska (klops),  k luseczki lub maka^ 
ron. surówka z c y k o r i i . ’ Kom pot z weka.

7. Z iemniaczanka z m a je r a n k ie m .  P ierogi z 
serem, surówka z m afc hw f.  K r e m  w anil iow y z 
sokiem owor:(>wvni.



rozmowy z czytelnikami
Pan T. Wojtkiewicz js Warszawy zapytuje: 

„Dlaczego o zmarłych należy mówić tylko 
dobrze? Czy  ta  zasada odnosi się do ludzi, 
■którzy np. zajm ują odpowiedzialne stano
wiska, narobili w iele szkód i  skrzywdzili 
wielu ludzi?-’

Dobro społeczne jest wyższe niż dobro 
jednostki naw et zm arłej. Niewątpliwie b łę
dem byłoby wychwalanie u zmarłego cnót. 
których — według powszechnego rozezna
n ia  — nie posiadał, gdyż 'byłoby to  kłam 
stwo. Niewychowawcze byłoby też staw ia
nie zmarłego za wzór do naśladowania w 
przypadku, gdy powszechnie wiadomo, że 
wzór nie je s t dobry i  n ie  powinno się  go 
zalecać. O błędach popełnionych przez 
zmarłego n ie  wolno milczeć, -gdyż milczenie 
oznaczałoby całkow itą aprobatę dla czynów 
nieetycznych lub dla błędnej ideologii. Nie 
byłoby żadnej na św iecie sprawiedliwości, 
gdyby złego człowieka n ie  było można pięt
nować za życia — z obawy zemsty, a  po 
jego śm ierci — z nakazu -szlachetnej zasa
dy: „O zmarłych tylko dobrze'’.

Niemniej n ie powinno się mówić o 
„złym" zmarłym źle ‘tam, gdzie go znano 
wyłącznie z dobrej sitrony, którą posiada 
chyba każdy człowiek. Nie wolno iteż razić 
jego krewnych i  przyjaciół szczerze wierzą
cych w dobrą wolę zmarłego.

Niezależnie od tego chrześcijanie są obo
wiązani do chętnego przebaczania wszelkich 
uraz osobistych doznanych od żyjących i od 
zmarłych. Taka wspaniałomyślność jest w a
runkiem zbawienia w  m yśl modlitwy: „I 
odpuść nam  nasze winy jako  i  my odpusz
czamy naszym winowajcom”. Podkreślamy 
jednak, że chodzi tu wyłącznie o porachunki 
prywatne. Pozdrawiamy.

Pani A. B. z Łodzi z jednej strony uskar
ża się na .^podłość w domach rzymskokato
lickich'’. a  z drugiej twierdzi, że „powinna 
na świecie być tylko jedna wiara, jeden pa
sterz i jedna owczarnia, czyli w iara rzym
skokatolicka".

Przyznać musimy jednak, że zasady w ia
ry nie zawsze wiążą się z życiem co
dziennym. Można w  niedzielę wysłuchać ka
zania, Mszy św. i  przyjąć Komunię św., a 
po wyjściu z kościoła żyć poniżej etyki. P a
miętać jednak należy, że człowiek n ie  ma 
dwu dusz, lecz jedną. Gdy ona je s t  podła, 
nie może być równocześnie szlachetna, CL, 
co patrząc na to biernie takiego rozdwojenia

P. T. Czytelnikom
Polecamy wydaną ostatnio książkę 

..SIEDEM SOBORÓW” 
cena 20.— jsł.

Autor omawia genezę i tlo soborów 
ekumenicznych jakie miały miejsce w 
historii Kościoła. Bogaty materiał do- 
kumcntacyjno-informacyjny jaki ze
brał autor, stawia książkę „Siedem 
Soborów” w rzędzie ) wartościowych 
pozycji teologiczno-historycznych.—

nie zw alczają lub może sam i głoszą równo
cześnie miłość i nienaw iść, n ie  powinni roś
cić sobie prawa do wychowywania czło
wieka współczesnego, który rozdwojeń ta 
kich n ie  znosi i  n ie  podejmuje.

Dobrze by było widzieć wszystkich chrze
ścijan jako „jedną owczarnię” kierowaną 
przez „jednego pasterza”, lecz dlaczego musi 
ona nosić nazwę tego a  nie innego Kościoła
i dlaczego je j pasterzem m a ibyć biskup te 
go' a  n ie innego m iasta? Sądzimy, że samo 
przekonanie rzymskokatolików o wyłącznym 
posiadaniu pratvdy relig ijnej nie wystarcza 
do nakłonienia innych chrześcijan, by weszli 
do wskazanej owczarni. To prawda, że tak 
właśnie w yobrażają sobie cel ekumeniczny 
niektórzy teolodzy, lecz należy wątpić, czy 
postępują słusznie. Dopóki jeden człowiek 
jest niepodobny do drugiego, a każdy ma 
własne zamiłowania i spojrzenia na świat
i dopóki na  ziem i istnieć będą przeróżne n a 
rody, rasy i państwa, dopóty chrześcijaństw o 
nie będzie jedną owczarnią w takim  właśnie 
pojęciu. Jedność zależy od wprowadzenia 
w życie Chrystusowego przykazania miłości
— bez pychy i  zapewnienia: Tylko m oja 
religia jest prawdą. Bo w iara żywa niezbęd
na jest nie tylko w  życiu rodzinnym, ale i 
społecznym, ogólnochrześcijańskim. Kto n a 
rzeka na „podłość w domach rzymskokato
lickich”, n ie  powinien narzekać na ■ to, że 
istnieją Kościoły poza rzymskokatolicką 
owczarnią. Atmosfera to leran cji wyznanio
w ej prom ieniuje na życie domowe w  rodzi
nie i odwrotnie. Tych dwóch tolerancji od
dzielić się nie da. Pozdrawiamy.

Pan T. Stefaniak ze Zduńskiej Woli b ro
ni Świadków Jehow y twierdząc, że szanują 
oni krzyż, uznają „całe Pism o św.” i wierzą 
„w Pana naszego Jezusa Chrystusa”. Więc 
nie je s t prawdą to, co się im  zarzuca, m ia
nowicie, że lekceważą Nowy Testament, że 
nie uznają Chrystusa, Syna Bożego za B o
ga i  że urągają krzyżowi.

Wydaje się nam  jednak, że Pan nie zo
stał wtajemniczony w e w s^ stk ie  „prawdy 
w iary” Zrzeszenia Świadków Jehowy, gdyż 
sądzi pan, że |jest tak, ja k  chce, by było. 
Zgoda, że to wyznanie (zdelegalizowane w 
1950 r.) uznaje również Nowy Testament, 
ale wyżej stawia Testam ent Stary, chociaż 
powinno być odwrotnie. Zgoda, że Świadko
wie Jehow y ze czcią w yrażają się o Jezusie 
Chrystusie, lecz n ie  uznają Go za Boga. W 
ich pojęciu Synem  Bożym może być rów
nież człowiek i  Chrystus jest . tylko człowie
kiem  (nieco uprzywilejcwanym). Nie zga
dzamy się, że jehow ici szanują krzyż. K ol
portują zagraniczne (po polsku) broszury 
wyraźnie krzyż wyśm iewające. Je s t  rzeczą 
co najm niej dziwną, że chcąc udowodnić 
śmierć Chrystusa „na palu”, powołuje się 
Pan na  powieść, a nie n a  Pismo św., które 
nigdzie nie mówi. o  palu. a  wyraźnie —  o 
krzyżu.

Tak wygląda prawda. Dziękując za poz
drowienia. pozdrawiamy wzajemnie.

MŁ ODY  C Z Ł O W I E K U !
„Żniwo wielkie, a  robotników mało’’ —  

mówił kiedyś Chrystus do apostołów.
Tymi słowy co roku zwraca się Kościół 

Polskokatolicki w PR L do ludzi młodych, 
zachęcając ich do podjęcia studiów teo
logicznych, a w konsekwencji do poświę
cenia się pracy duszpasterskiej wśród 
wierzących Polaków w kraju i za g ra
nicą (USA i Kanada).

Młody człowieku! Jeśli czujesz powoła
nie do kapłaństwa —  zostań studentem  
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej, 
jedynej w Polsce uczelni ekumenicznej, 
wychowującej młodzież w duchu rzetel
nej pobożności, postępu i tolerancji. Po
znasz nie tylko teologię starokatolicką, 
lecz także nauczysz się służyć bliźnim w 
taki sposób, jak to czynili uczniowie .Te- 
zusa Chrystusa.

Złóż podanie o przyjęcie na studia w 
roku akademickim 1969/70. Podanie wraz 
z dokumentami prześlij na adres:

RADA KOŚCIOŁA 
WARSZAWA, UL. W ILCZA 31

Do podania dołącz życiorys, świa
dectwo dojrzałości, zaświadczenie lekar
skie o stanie zdrowia i trzy fotografie.

Szczegółowych informacji żądaj pod 
wyżej wskazanym adresem. Zgłoszenia 
przyjmowane będą do 15 czerwca 1969 t. 
Nie zwlekaj —  Kościół czeka na Ciebie
i liczy na Twą dobrą wolę.

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM ..OD

RODZENIE” Warszawa, ul. Wilcza 31.

są do nabycia:

Nam zapomnieć nie wolno . . . zł. 15,—

Stosunki polsko-watykańskie 

w ty s ią c le c iu ......................................zt. 12.—

Historia papiestwa tom I . . . . z ł .  35,—

Piękna nasza Polska cała , , . zł. 15.—

Sprawa Kościoła narodowego 

w P o l s c e ...........................................zł, 30,—

Kościoły chrześcijańskie w walce

o p o k ó j ............................................... zł. 15,—

Pisma Bpa F, Hodura II tomy . zł. 60,—

W y d aw ca : S T P K  Z ak ład  W yd aw niczy „O drodzenie” . S ed ag u jo  K olegiu m . A dres R ed ak cji i A d m in istracji: W arszaw a, u l . W ilcza 31, te l . 28-97-84; 
29.28-43. W arunk i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  na k ra j p rzy jm u ją  urzędy pocztow e, istonosze oraz O ddziały 1 D elegatu ry  „R u ch ” . M oina rów nież  
dokon yw ać w p iat na k onto  PK O  N r l-fl-100020 — C en trala  K olportażu  P ra sy  i W yd aw nictw  „R u ch ” , W a rsz a w :, u l. W ronia 23. P re n u m e ra ty  
p rzyjm ow ane są  do 10 dnia m iesiąca p o rraed zająceg o  ok res p ren u m eraty . Cena p ren u m eraty : K w artalnie — 28 zł, półrocznie — 52 zł, rocznie —  
101 zł. P ren u m eratę  ea gran icę , k tó ra  fest o io p ro c . droższa — p rzy jm u je  B iu ro  K olportażu  W yd aw nictw  Z agran iczn y ch  „R u ch ” , W arszaw a, 
•i!. W ronia 23, te l . ZB-it-ŁS, k onto PK O  N r 1-8-100024. (R oczna p reu n m eraiu  w y n osi: dla E u ro p y  7 doi., 19,70 DM, 23,40 N F , 1,13,6 fu n t dla Stanów  
Z?:-<.u oezonye!i 1 K an ad y 7 d o i.; dla A u stralii 2,10,3 Ł A ,  20„ ŁK ). M ożna rów nież zam ów ić p ren u m eratę , d o k on u jąc w p łaty  na k o n to  Z ak ła
du W yd yniuzego „O rtn ,a łe n ie " N B P  III O. M . W arszaw a N r 1551-8-35338. Nie zam ów ionych rękopisów  fo to g ra fi 1 ilu s tra c ji re d a k cja  nla  
zw raca . Ńtl indeksu — 37318. „

/  P raso w e Z ak ład y  G raficzn e R 3W  „ P ra s a ’1 W arszaw a, u l . M arszałkow ska 3/B. Z am . 1884. p-36

______'
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M ru k c y jn y c b .  |f o t .  C A f |NO WE  

I N W E S T Y C J E

H  W województwie warszawskim rozbu
dowuje się w szybkim tempie na potrzeby 
budownictwa przemysł ceramiki budowlanej, 
wykorzystujący miejscowe złoża gliny i pia
sku. W Plecewicach koło Sochaczewa po
wstaje zakład ceramiki budowlanej, który 
wyrabiać będzie 73 min sztuk dachówek i 
cegieł rocznie. Zakład rozpocznie produkcję 
w połowie przyszłego roku. Ważną inwesty
cją jest rozbudowa zakładów wapienniczo-. 
piaskowych w Radzyminie gdzie powstanie 
wytwórnia dostarczająca rocznie 24 min 
sztuk cegły. W przyszłym roku rozpocznie 
się budowa dużego zakładu wapienniczo-pia- 
skowego w Grabowie koło Ostrołęki, a po 
roku 1970 — zakładów ceramiki budowlanej 
w Iłowie pow. Mława i w Ciepielewie pow. 
Pułtusk. Przewiduje się też budowę wytwór
ni rurek drenerskich w Platerowie kolo 
Łosic.

■  Szybko rosnący ruch samochodowy wy
maga dostosowania sieci drogowej do no
wych warunków. Od kilku lat koncentruje się 
nakłady na sieć dróg podstawowych (23,5 tys. 
km) stanowiących trasy międzynarodowe, 
połączenia stolicy z miastami wojewódzkimi 
oraz z dużymi ośrodkami przemysłowymi. 
Dzięki temu w 1970 r. 12 tys. km dróg o 
podstawowym znaczeniu będzie miało prze
budowane i umocnione nawierzchnie. Cięża
rówki przewiozą w br. ok. 800 min ton ła
dunków. Jednakże kolej wozi wciąż w Pol
sce za dużo i dlatego — sięgniemy do róż
nych bodźców taryfowych, by większą ilość 
ładunków przerzucić na transport samocho
dowy. Szczególnie poważne zadania będą 
miały przedsiębiorstwa samochodowe w naj
bliższych latach w związku z obsługą trans
portową wsi. Rosną także zadania komuni
kacji pasażerskiej. Rozwój motoryzacji indy
widualnej staje się coraz bardziej widoczny. 
Mamy w kraju obecnie 350 tys. samochodów 
osobowych. Do potrzeb tego zwiększającego 
się taboru samochodów osobowych trzeba 
dostosować zaplecze. Podstawowym zada
niem staje się obecnie skoordynowanie pracy 
licznych zakładów naprawy samochodótv. 
stacji obsługi, wytwórni części zamiennych
i innych jednostek.

■  Jednym z największych kombinatów 
wydobywczo-przetwórczych są Zakłady Gór
niczo-Hutnicze „Bolesław”, do których nale
żą również kopalnie rud cynkowo-olowio- 
wych „Olkusz”. W kombinacie tym zatrud
niona jest wysoko kwalifikowana kadra in
żynierów, techników i robotników, która do
starcza dla naszego przemysłu setki ton cen
nego surowca.

■  Tylko w latach 1965/69 w Zakładach 
Azotowych „Puławy” zrealizowano ponad — 
83 proc. zadań przewidzianych uchwalą 
KERM. Miasto otrzymało 12 tys. izb miesz
kalnych. W  latach 1969/70 przewiduje się 
budowę 4,3 tys. dalszych izb. W ubiegłym 
roku podłączono pierwsze mieszkania do sie
ci gazowej. W dziedzinie gospodarki komu
nalnej z przewidzianych uchwałą 142 min 
zł wykorzystano 125 min zł. Dzięki temu 
wybudowano między innymi około 40 km 
sieci wodociągowej, sanitarnej i gazowej 
oraz 9 km ulic. Ogółem w latach 1965/68 wy
korzystano na inwestycje towarzyszące 1.360 
min zł.

O ddaje się  do użytku now e bloki m ieszkal
n e. (fot. J .  Cli.)
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